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.trsca* przyjn i-je Biuro pisra A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15,

Kantaezoto va P. K. 3. 3 3 .U 3

W y b o r y  d o  n o w e g o  S e j m u  w  l i s  o p a d z i e .
Wczoraj załatwił Sejm szereg ważnych spraw państwowych. — Przyjęto 
ustawę o ordynacji wyborczej.—Lewica protestuje przeciwko tej ustawie.

Wybory odbędą się 5 listopada.

WARSZAWA, 28 (PAT) Na dzis.ej-
fczem pooiedeeniu S ijin u  między wnie- 
eiunend interpelacjami, znajdowała się  
•ntcrpe|iąc|ajs(- sprawie
p S a k a tó a ; f u t u r y s t y c z n y c h .

1 .terpelanci zapytują ministra spr. 
W'-wn., czy i jaH e środki zem'icr«:!i 
pr.frdsł w ziąć, ażeby nio dopuścić do 
xcnydz-Jnia języka polskiego.

Następnie przystąpiono do ratyfi­
kacji umowy z Niemcami w sprawie 
ruchu granicznego. Ustawę przyjęto w 
2 i 3 czytaniu.

T r a h f a t  h a n d le  ^ y .
Referowano dalej sprawę traktotu 

handlowego z Rumunją, podpisanego w 
Bukareszcie 1 lipca 1921 r. Ustawi; 
przyjęto w 2 i 3 czytaniu.

. Podobnie przyjęto traktat handlowy 
-rj- c;r,)k c io rcw a a y  r.a traktee ' ^ 2  
Rumunią, a podpisany w Genui 12 maja 
rb. W traktacie tym rząd polski uzy- 
6 1̂ te sam e ułatwienia 1 opiekę dla 
emigrantów polskicb, jaką rząd włoski 
8tosuje dla emigrantów własnych. Na 
•tatkach włoskich moją być tłumaczo 
polskiego języka.

Przyjęto dalej w 2 1 3 ęzytaniu 
traktat handlowy ze Szwajcarią podpi­
sany 26 czerwca rb., a identyczny z 
traktatem naszym z Rumunją.

Przystąp iono  następn ie  do dalszej 
dyskusji

1*3(1 o r d y n a c j ą  w y b o r c z ą  d o  
S e j m u  i S e n a t u .

Marszałek zawiadomił, te  zg'oezono 
wniosek stronnictw lewicowych i KPK.
0 reasumpcję art. 9, ażeby ogólna ilość  
r-osiów, zamiast 444 wynosiła 448. 
Łącznie z tem liczba senatorów miałaby 
być powiększoną o 1 mandat, który ma 
być przyznany okręgowi Warszawy, a 
według wniosku NPR. mandat ten miałby 
być zarezerwowany dla Pomorza. Poseł 
Dubanowicz w imieniu klubów ZNL, 
NZL, CHD., NSL. i KM. oświadczył się 
Przeciwko badaniu precedensu.

Wniosek poddano pod głosowanie
1 odrzucono go 166 głosami przeciw ko■ 
1-53. Przystąpiono do poprawki ZLN.; 
dc. ort. 12, według którego mandat po-? 
f‘ UU wygasa w razie nie uczestniczę- - 
i . v? obradach posła bez prawidłowego 
ur dj.u po 15 z kolei posiedzeniac i . 
S;*]mu. Poprawkę przyjęto 184 głosami 
przeciw 108.

Wreszcie całą ustawę en bloc przy­
jęło.

P o s e ł  W a s z fc ie t s i ie z  w  i-  
s i a n i u  Qä P. R. c ś w i a d c z y ł e  
p o n ie w a ż  p r s ! s i » ? s o w s n a  
p p z e z  w i ę k s z o ś ć  u s t a w  a  j e s t  
n i e s p r a w i e d i i e s ,  t w o r z y  
8 e { m ie  i w  S e n a c i e  u k ł^ d  
fcił, n śe  o d p o « t i a d a ^ c y  sü c»  
e u n ^ o w i  s i ł  s p o ł e c z n y c h  w  
p s ń s t w i e  i p o n i e w a ż  h r z y  
%>'dzi m ia s t a  i k l a s ę  rofisav» 
n ic z ą ,  o r a z  h a m u j e  r o z w ó g  
p ali.& yczn y i g o s p o d a r c z y  
psństisrc? , HSub K P R . p r o k «  
e 'u j ö  p r z e c i w k o  u s ł a t n i e  w y -  

d o  S e j m u  i S e n a t u .

Poseł Barlicki (PPS), Grinbaum 
(żydzi), Zaleski (Rady Ludowe) i 
Bagiński (Wyzwolenie) oświadczają 
łe  protestują także przeciwko usta­
wie. W trzeciem głosowaniu ordy­
nację wyborczą, przyjęto en bloc.

N stęp n ie  sekretarz poseł Soł- 
tyk odczytał wniosek nagły komisji 
konstytucyjnej z oznaczeniem wy­
borów do Sejmu na dzień 29 paź­
dziernika, zaś do Senatu na 25 li­
stopada rb. W związku z tem Mar­
szałek odczytał pismo ministra spr. 
wewn. upraszający o wyznaczenie 
pierwszego terminu na dzień 5 li­
stopada, a drugiego na dzień 12 
listopada. Na wmiosek posła Buzka 
propozycja Min. Spr... Wewn. /o sta ­
ła uchwalona jednomyślnie tak, że 
t e r m in  wyfc- .-ó w  d a  Jse^nsu 
o z n a c z a n y  z o ^ t  d o v in i ły k ­
n ie  n a  «dzień S l i s t o p a d a ,  a  
d a  S e  a r;u n a  8 2 -g o  l i s i c -  
p a d a  r .  b .

P r z y s t ą p i o n o  d o  d a l s z e j  r o z p r a w y  
n a d  s p r a w o z d a n i e m  k o m i s j i  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j  o  n s t a w i e  z m i e n i a j ą c e j

p r a g m a ly  . ę  s ł u ż b o w ą .
P o s e ł  S m u l i k o w s k i  ( l e w i c a )  s t w i e r ­

d z a ,  ż e  k w e s i j a  u p o s a ż e ń  f u n k c j o n a r j u -  
s z y  p a ń s t w o w y c h  n i e  j e s t  u j ę t a  w y c z e r ­
p u j ą c o .  R z ą d  n i e  z r e a l i z o w a ł  u c h w a ł y  
S e j m u  z  d .  1 0  s t y c z n i a ,  a ż e b y  d o  k o ń c a  
s t y c z n i a  p r z y j ś ć  z  p r o j e k t e m  . r e g u l a c j i  
p ł a c .  N o w e l ę  p r z y j ę t o  w  d r u g i e m  i  t r z e -  
o i e m  c z y t a n i u .

N a s t ę p n i e  p o s e ł  G o d e k  r e f e r o w a ł  
n o w e l ę  o

u s t a w i e  em erjfa B x ;ą £ .
N a  w n i o s e k  p o s ł a  K ę d z i o r a  p o s t a ­

n o w i o n o  p r z y z n a ć  u r z ę d n i k o m  b .  g a l i c y j ­
s k i e g o  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o  p r a w a  e m e ­
r y t a l n e  u r z ę d n i k ó w  w ł a d z  p o l s k i c h .  P o ­
s e ł  S m u l i k o w s k i  w n i ó s ł  r e z o l u c j ę :  „ S e j m  
w z y w a  r z ą d ,  a ż e b y  a n a l o g i c z n i e  p r z y  w y ­
p ł a c a n i u  n a d z w y c z a j n y c h  d o d a t k ó w  d o  
u p o s a ż e ń  c z y n n y c h  f u n k c j o n a r j u s z y  p a ń ­
s t w o w y c h  w y p ł a c a ł  r ó w n i e ż  i  e m e r y t o m ,  
t u d z i e ż  w d o w o m  i s i e r o t o m  p o  p r a c o w ­
n i k a c h  p a ń s t w o w y c h “ .

P o s e ł  k s .  L u t o s ł a w s k i  d o m a g a  s i ę ,  
a ż e b y  d o  ł i s t  e m e r y t ó w  w ł ą c z o n o  t a k ż e  
k s i ę ż y  e m e r y t ó w .  W n i o s e k  k s .  L u t o ­
s ł a w s k i e g o  p r z y j ę t o .

C a ł ą  u s t a w ę  u c h w a l o n o  w  d r u g i e m  
i  t r z e c i e i n  c z y t a n i u .

N a s t ę p n i e  p r z y j ę t o  n o w e l ę  d o  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  R a d y  O b r o n y  P a ń s t w a  o  u -  
s t a n o w i e n i u

o fS z n a k  f iic m c r o w y c h  d la  o f i ­
c er a * » . i ¿ c ł s i i a r s y  z a  r a n y

i k & n łu s je ,
o r a z  z a  c z a s  p o b y t u  n a  f r o n c i e .

P r z y j ę t o  w r e s z c i e  u s t a w ę  o

S ia jw y ź s z ^ m  t r y b u n a l e
a d  r J n is lr a c ^ f t t y m .

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  w e  c z w a r t e k .
J u t r o  o  g o d z .  l l  p o s i e d z e n i e  k o m i ­

s j i  g ł ó w n e j .

fiatzelalk l i i  d o  p m s f l e n t a

W A R S Z A W A  2 8  ( P A T ) .  K a n c e ­
l a r i a  c y w i l n a  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a  k o ­
m u n i k u j e :  N a c z e l n i k  P a ń s t w a  w  d n i u  
1 7  I i p S a  r b .  w y s t o s o w a ł  d o  p r e z y d e n t a  
M i l l e r a n d a  z o k a z j i  n i e u d u n i a  s i ę  z a ­
m a c h u  n a  j e g o  ż y c i e  t e l e g r a m  t r e ś c i  
n a s t ę p u j ą c e j :

D o  J .  E .  P .  A ’ e k s n n d r a  M i l l e r a n d a ,  
P r e z y d e n t a  R e p u b l i k i  F r a n c u s k i e j ,  P a ­
r y ż .  G ł ę b o k o  p o r u s z o n y  w i a d o m o ś c i ą  o  
z a m a c h u  i  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  k t ó r e g o  
u d a ł o  s i ę  u n i k n ą ć  J e g o  E k s c . ,  s p i e s z ę  
p r z e s ł a ć  m o j e  n a j s z c z e r s z e  ż y c z e n i a  i 
w y r a z y  m o j e j  w i e r n e j  i  n a j s z c z e r s z e j  
p r z y j a ź n i .  P o d p i s a n a  ( —  P i ł s u d s k i .

W  o d p o w i e d z i  n a  t e n  t e l c g r i m  N a ­
c z o l n i k  P a ń s t w a  o t r z y m a ł  o d  p r e z y d e n ­
t a  M i l l e r a n d a  d e p e s z ę  t r e ś o i  n a s t ę p u ­
j ą c e j :

D o  J .  E .  M a r s z a l k a  P i ł s u d = k i e g o  i 
N a c z e l n i k a  P a ń s t w a  P o l s k i e g o ,  W a r s z a ­
w a .  W y r a ż a j ą c  W .  E  m o j e  p o d z i ę k o ­
w a n i e  z a  J e g o  u p r z e j m ą  d e p e s z ę ,  k t ó r a  
m i ę  g ł ę b o k o  w z r u s z y ł a ,  p o n a w i a m  w y ­
r a z y  m e j  b a r d z o  s z c z e r o j  p r z y j a ź n i .

Podpisano (—) Millerand.

M o u a  Porijd Robotnicza
w  P a b j a n i c s c h .

D z i ś  t .  j .  w  s o b o t ę  d n .  2 9  l i p c a  9  
g o d z .  6  w i e c z .  o d b ę d z i e  s i ę  w  P a ­
b j a n i c a c h  n a  P l a c u  S t r a ż y  O g n i o w e j

W ie lk i  W ie c

y ki
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z n y
Temat Sytuacja obecna i stanowisku 
klubji N. P. R. w obecnem przesileniu 

rządowam.
P r z e m a w i a ć  b ę d ą  p o s ł o w i e :  

WASZKIEWICZ i MICHALAK z m. Lodzi 
craz TOMCZAK z Pabjanic.
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Wczorajsze narady. —.D ziś—Komisja Główna zlikwiduje ostatecznie im­
prezę p. Korfantego i zwróci się do Naczelnika Państwa o inicjatywę.

M w i a d r a l e  i i a a ć t t a  P a s m a .
(Od własnego koresp.M

W A R S Z A ' V ^ A  2 8 .  Ś w i a t ł o  n a  s y t u ­
a c j ę  p r z e s i l e n i o w ą  r z u c a  n a s t ę p u j ą c a ,  
z n a m i e n n a  d e k l a r a c j e  N a c z e l n i k a  P a ń ­
s t w a .  4

W  r o z m o w i e  z  j e d n y m  z  w y b i t n y c h  
d z i a ł a c z y  p o l i t y c z n y c h  N a c z e l n i k  P a ń ­
s t w a  o ś w i a d c z y ł  o o  n a s t ę p u j e :

„ N i e  m o g ę  s i ę  z g o d z i ć ,  b y  w  r o z -  
p o ł o w i o n y m  n i e m a l  S e j m i e ,  j e d n a  p o ł o w a ,  
l i c z ą c a  z a l e d w i e  o  k i l k a  g ł o s ó w  w i ę c e j ,  
m a j  o  r y z o w a ł a  m n i e j s z o ś ć .  J a k o  N a c z e l ­
n i k  P a ń s t w a  s t a ć  m u s z ę  n a  s t a n o w i s k u  
j e d y n i e  k o m p r o m i s u  i  n i e d o p u s z c z e n i a  
d o  " m a j o r y z a c j i  w  s t o s u n k a c h  t a k  r o z o ­

g n i o n y c h .  N i e  p o p i e r a j ą c  w  t e j  s y t u a c j i  
p r a w i c y  n i ć  p o p a r ł b y m  r ó w n i e ż  l e w i c y ,  
g d y b y  s i ę  j e j  p r z y p a d k o w o  u d a ł o  n a w e t  
s t w o r z y ć  b l o k ,  o b e j m u j ą c y  t a k  n i e z n a c z ­
n ą  w i ę k s z o ś ć . “

Sytuacja dnia w czorajszego.
(Od własnego koresp.), 

W A R S Z A W A  2 8 .  K l u b y  p r a w e g o  
c e r  t r u m ,  u c h y l a j ą c  s i ę  o d  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  w  a k c j i  t w o r z e n i a  r z ą d u ,  w y r a ż a ­
j ą  j e d n o c z e ś n i e  g o t o w o ś ć  w e j ś c i a  w  p e r ­
t r a k t a c j e  n a  t e m a t  w s p ó ł d z i a ł a n i a  w  
s p r a w a c h  k o n i e c z n o ś c i  p a ń s t w o w y c h ,  
j e ż e l i  n o w o p o w o ł a n y  r z ą d  b ę d z i e  „ f a ­
c h o w o  i  p o l i t y c z n i e "  z a d o w a l a j ą c y .

J a k k " l v . i e k  e n u n c j a c j e ,  p . c h o d z ą c e  
o d  p .  S k u i s k i o g o ,  n i e  g r z e s z ą  n i g d y  
z b y t n i ą  p r z e j r z y s t o ś c i ą ,  t o  j e d n a k  z  
p r z y t o c z o n e g o  w y ż e j  o ś w i a d c z e n i a  z d a ­

j e  s i ę  w y n i k a ć ,  Z e  N Z L  n i e  z a m i e r z a  
p r o w a d z i ć  n a d a l  o b s t r u k c j i  p r z e c i w k o  
p a ń s t w u  i . z a c h o w a  ż y c z l i w ą  n e u t r a l ­
n o ś ć  w z g l ę d e m  d a j ą c e g o  g w ś / a n c j ę  b e z ­
s t r o n n o ś c i  r z ą d u .  ;

C h o d z i  w i ę c  t e r a z  t y l k o  o  t o ,  b y ^  
r a z  n a r e s z c i e  z a p r z e s t a ć  b e z p ł o d n y c h  
n a r a d  i  z a b r a ć  s i ę  n a  s e r j o  d o  r o b o t y .

inicjatywa w desygnowaniu 
premjera przeszła teraz ponownie 
d o  Naczelnika Państwa.

W s z e l k a  z w ł o k a  w  l i k w i d o w a n i a  
p r z e s i l e n i a  j e s t  t e m  s z k o d l i w s z a ,  ż e  s t a -

ł a  s i ę  o b e c n i e  n i e p o t r z e b n ą .  P r z y  d o b ­
r e j  w o i i  d z i ś  —  j u t r o  m o ż n a  p r z e d s t a ­
w i ć  l i s t ę  g a b i n e t u  d o  n o m i n a c j i ;  c h o d z i  
t y l k o  o  p r z y s p i e s z e n i e  d e c y z j i  c o  do 
r e a s u m p c j i  u c h w a ł y  z  1 8  c z e r w c a .

K a n d y d a t u r a  d  r a  N o w a k a  j e s t  o *  
b e c n i e  n a j p o p u l a r n i e j s z ą  w  S e j m i e .

Przedwstępne narady 
w  Belwederze.

(Od własnego koresp.).
WARSZAWA, 28 . Dzisiaj od­

byli narady w Belwederze z Na­
czelnikiem Państwa przedstawiciele 
Klubu Pracy Konstytucyjnej: Stesło- 
wicz, Fedorowicz i Baworowski, o- 
raz przedstawiciele PSL. „Piast*: 
Rataj i Witos. N a ra d y  te miały cha­
rakter przedwstępny do rokowań, 
jakie nawiązane będą po posiedze­
niu Komisji Głównej, które odbędzie 
się jutro.

Premjerem zostanie prawdopo­
dobnie rektor Nowak.

„M am y mieć rząd w ciągu 
trzech dnii’ %

(Od własnego koresp.).
WARSZAWA 28. Ze s tr o n y  

klubów, wchodzących w skład o b e c ­
nej większości sejmowej, „Praca“ 
otrzymuje zapewnienie, że przesile­
nie rządowe ma być zlikwidowane 
w ciągu trzech dni.

Dzisiaj posłowie Witos i Ste- 
słowicz udadzą się do Belwederu 1 
poinformują p. Naczelnika Państwa 
o życzeniach większości. W związ­
ku z tem spodziewane jest wystą­
pienie p. Naczelnika Państwa z od- 
powiednicmi propozycjami.

W dalszym ciągu utrzymuj«
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eię pewność,- że zostanie wysunięta 
kandydatura d-ra Juljana Nowaka 
na premjera.

Na dziś wyznaczono posie­
dzenie Komisji Głównej.

(Od wiasneyo koresp.).
WARSZAWA. 28. Dziś w po- 

Judnie odbyło się posiedzenie ze­
społu stronnictw lewicowych, na 
którem postanowiono się zwrócić 
do Marszalka Sejmu o zwołanie Ko­
misji Głównej.

Marszałek przychylając się do 
żądania lew icy, zwołał posiedzenie 
Komisji Głównej na jutro, na sobotę, 
na godz. 11 rano.

G s l a t e u & a  i M j i  „ i n i m f  p .  M M ®
(Od telaaneyo koresp.).

WARSZAWA, 28. Na jutrzojszem  
posiedzeniu Komisja Główna zaraz na 
w stępie zajmie się kw estją reasumpcji 
desygnow ania p. Korfantego na premje­
ra. W niosek o odwołanie p. Korfantego 
ifta zapew nioną w iększość.

W t e n  s p o . s ó b  b u r z l i w a  . i m p r e z a “  
p .  K o r f a n t e g o  b ę d z i e  o s t a t e c z n i e  z l i k w i ­
d o w a n a .

N atychm iast po odwołaniu p. Kor­
fantego, zwróci s i ę  Komisja Główna do 
N a c z e l n i k a  Państwa o skorzystanie z 
p r a w a  in icjatyw y w tworzeniu rządu.

t n ' m  c a  c i n e .

M a i k  P a a s l w a  5  i l e r p a i a  p t i j l e i J i a  

d o  K : a k o w a .

K R A K Ó W  28 ( P A T )  W e d ł u g  k o m u ­
n i k a t u  K o m i t e t u  O b c h c d u  d n i a  f l - g o  
s i e r p n i a ,  p r z y j a z d  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a  d o  
K r a k o w a  n a s t ą p i  d .  5 s i e r p n i a .  W  t y m  
d n i u  N a c z e l n i k  P a ń s t w a  w e ź m i e  u d z i a ł  
w  u r o c z y s t o ś c i ,  z w i ą z a n e j  z  r o c z n i c ą  w y ­
m a r s z u  k a d r ó w k i  l e g j o n ó w  w  p o l e .  W i e ­
c z o r e m  t e g o ż  d n i a  N a c z e l n i k  P a ń s t w a  
w e ź m i e  u d z i a ł  w  w i e c z o r n i c y  l e g j o n ó w  z  
d f c a z j i  Z j a z d u  b .  l e g j o n i s l ó w .

P r a c a  s a  0 .  S l g s S a .

G E N E W A  2 8 .  ( P A T ) .  ? R a d a  a d m i ­
n i s t r a c y j n a  M i ę d z y  n a r ó d  w e g o  B i u r a  
p r a c y  p o d c z a s  1 3  s e s j i  o d b y t e j  w  i n t e r -  
l a c k e n ,  z a j m o w a ł a  s i ę  m .  i n .  s p r a w ą  k o *  
m i s j i  p r a c y  n a  G .  S i ą s k u .  R a d a  u c h w a  
l i l a  p r z y l ą ć  m a n d a t  p o w i e r z o n y  j e j  p r z e z

So l s k o - n i e m i u c k ą  k o n w  e n c j ę  g ó r n o ś l ą s k ą ,  
i a n d a t  t e n  p o l e g a  n a  w y z n a c z e n i u  p r z e ­

w o d n i c z ą c e g o  t e j  k o m i s j i  o r a z  z a t w i e r ­
d z e n i u  d e l e g a t ó w  r z ą d u  p o l s k i e g o  i n i e ­
m i e c k i e g o .  R a d a  w y z n a c z y ł a  u c h w a ł ą  
z  d n .  2 7  b .  r n . ,  . j a k o  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
A l b e i t a  T h o m a s a ,  d y r .  M i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  B i u r a  p r a c y ,  a  n a s t ę p n i e  z a t w i e r ­
d z i ł a  n a  a s s e s o r n  r z ą d u  p o l s k i e g o  p .  
F r a n c i s z k a  S o k a l a ,  d o l e g a t a  r z ą d u  p o l ­
s k i e g o  d o  K a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  b i u r a  p r a c y ,  a  l a  a s s e ­
s o r a  . z  r a m i e n i a  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  d r .  
S i c h l e r a ,  d y r .  d e p a r t a m e n t u  m i n .  p r a c y  
R . . t ) ? z y  n i e m i e c k i e j .

O d z i a ł  f o m i  w  p u i o j i b  t - s i j s i i i

K A T O W I C E ,  2 8 .  R z ą d o w i  P o l s k i e ­
m u  u d a ł o  s i ę  u z y s k a ć  p o w a ż n y  u d z i a ł  
p i e n i ę ż n y  w  j e d n e m  z  w i ę k s z y c h  p r z e d -  
f c i i . b i i / r s t w .  g ó r n o ś l ą s k i c h ,  a  m i a n o w i c i e  
w  t .  z w .  Z a k ł a d a c h  H o h e n i o h e g o .  S i e ­
d ź . b a  t o g o  T o w a r z y s t w a  m a  b y ć  p r z e ­
n i e s i o n a  n a  p o l s k ą  c z ę ś ć  S l ą a k a .  C z y ­
n i o n e  s ą  s t a r a n i a  w  t y m  k i e r u n k u ,  a ż e b y  
t a k ż e  i  s i e d z i b y  i n n y c h  t o w a r z y s t w  a k ­
c y j n y c h ,  k t ó r e  p r z e d s i ę b i  r s t w a  s w e  
m a j ą  p o  p o l s k i e j  s t r o n i e  S i ą s k a  p r z o -  
r . i e s i o u o  d o  k r a j u ,  d o t y c h c z a s  b o w i e m  
s i e d z i b y  w i ę k s z o ś c i  t y c h  T o w a r z y s t w  
z n a j d u j ą  s i ę  w  B e r l i n i e  l u b  W r o c ł a w i u .

Konferencja w sprawie za­
targu rolnego w Wielkopoisce

P O Z N A N .  2 8 .  ( A W )  W  { z w i ą z k u  z  
g r o ź b ą  s t r a j k u  r o l n e g o ,  z  i n i c j a t y w y  
g ł ó w n e g o  i n s p e k t o r a  p r a c y  r o z p o c z ę ł a  
s i> ; k o n t e r e n c j a  p r z e d s t a w i c i e l i  z j e d n o ­
c z *  u i a  p r o d u c e n t ó w  r o l n y c h  ; i  d e l e g a t ó w  
z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  i  l e ś n y c h .  
C h o o z t  o  d o p r o w a d z e n i e  d o  p o r o z u m i e ­
n i a  i z a ż e g n a n i e  s t r a j k u  r o l n e g o ,  k t ó r e ­
g o  r o z p o c z ę c i e  u z a l e ż n i ł  z w i ą z e k  r o b o t ­
n i k ó w  o d  o p i n j i  o g ó ł u  s w y c h  c z ł o n k ó w .  
W  t y m  c e l u  o d b ę d z i e  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  
p o w i a t a c h  g ł o s o w a n i ' 1,  . k i ó r e  u s t a l i ,  j a k  
r u b o t n i c y  ¿ a p u u u j i t . s i ę  iu  s p r a w ę  
t t i - r a j k u .

B E R L I N  ‘. - s .  ( P A T ) .  - M i ę d z y n a r o ­
d o w a  k o m i s j a  d l a  s p r a w y  O d r y  r o z p a ­
t r y w a ł a  k w e s t j e  d o t y c z ą c e  / . a b e z p i e C / e -  
n i a  s w o b o d n e j  ż e g l u g i ,  N  s t ę p n i e  z a j ­
m o w a ł a  s i ę  s p i a w ą  r u c h u  t r a n z y t o w e g o
i c e l n e g o ,  i a k o t e f t  k w e s t j ą  o p ł a t y  z a  
p r a w a  k o r z y  & n i a  ż e g l u g u  n a  O d r / . e ,

Balsie » ¡ s i l i l i  uplasKanii B i w a i l l .

B E R L I N ,  2 8 .  — P o  < s f a t r e z n e m  r o z ­
b i c i u  s ł ?  r o k o w a ń  m i ę d z y  r j q d s m  R z e s z y  
o Bawarią p o d e j m i e  { r e z y d e n t  R z s s  y  
E h :  rt p r ó b ę  u s u n i ę c i a  n i e p o r o z u m i e ń  
m i r a ż y  o b u  r z ą d a m i .

N a  d z i s i e j s z e m  p o p o ł u d n i o w y m  p o ­
s i e d z e n i u  g a b i n e t u  R z e s z y ,  w k t ó r e m  
b r a ł  u d z i a ł  p r e z y d e n t  R z e s z y  E b e r t ,  
k a n c l e r z  W i r t h  i  p r z e w o d r . i c z ą c y  R e i c h s ­
tagu L o ? b e ,  p o s t a n o w i o n o  z w r ó c i ć  s i ę  
d o  I r .  L  r c h e n f e l d a  z p r o ś b ą  o  c o f n i ę ­
c i e  s p e c ,  s i n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  b a w a r ­
s k i c h  d i d  o c h r  n y  R e p u b l i k i .

W kołach prawicy boriińsklej uwa­
żają, it  tego rodzaju kro ; nie dopro­
wadzi do celu, gdy.' rząd bawara!.i nio 
cofnie swego rozporządzenia, na które 
zgodz.ła s ę większość Landtagu ba­
warskiego. Sądzą ii Rzesza pójdzie na 
dalsze ustępstwa.

A l i c j a  s G i i a l l s i ó »  w  B a w a r i i .

M O N A C H J U M ,  2 8 .  ( P A T ) .  N a  p o ­
s i e d z e n i u  k o m i s j i  k o n s t y t u c y j n e j  s e j m u  
b a w a r s k i e g o  w n i e ś l i  n i e z a w i ś l i  s o c j a l i ­
ści d w a  w n i o s k i :  P i e r w s z y  d o m a g a  s i ę  
w y d a l e n i a  z  B a w a r j i  c z ł o n k ó w  b .  d y -  
n a s t j i  W i e t e l s b a c h ó w ,  d r u g i  w y d a l e n i a  z  
N i e m i e c  c z ł o n k ó w  b y ł y c h  d o m ó w  p a n u ­
jących, o  i l e b y  ci w y s t ę p o w a l i  j a k o  p r e ­
t e n d e n c i  d o  t r o n u .  M i n i s t e r  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  w y r a z i ł  o b u r z e n i e  z  p o w o d u  
p o s t a w i e n i a  t a k  n i e d e m o k r a t y c z n e g o  
w n i o s k u  i z a z n a c z y ł ,  ż e  B a w a r j a  w i n n a  

j e s t  w d z i ę c z n o ś ć  s w e m u  d o m o w i  k r ó l e w ­
s k i e m u .  S t r o n n i c t w o  m i e s z c z a ń s k i e  p r z y ­

j ę ł o  o k l a s k a m i  s ł o w a  m i n i s t r a .  W  g ł o ­
s o w a n i u  o b a  w n i o s k i  z o s t a ł y  o d r z u c o n e .

I m t ó i  w  i l t f f i e  P o m a r t o '

i  t i o y J  O w m .  \

A n glja  za  zap roszen iem  W łoch  
i B eigjj.

P A : y Z ,  5 8 — R o k o w a n i a ,  t ó r e  o d
1 0  d n i  t o c z ą  s s ę  m i ę d z y  g a b i n e t a m i  w  
L o n d y n i e  i  w .  P a r y ż u  c o  d o  s ,  o t i s a n i a  
s i ę  P o i r c a r e * g o  z  L l o y d  G e o r g e ‘ m  ¡ i e  
d o p r o w a d z ą  w e d ł u g  o p i n j i  f r a r t C u s  i c h  
k ó ł  p o i  t y c z n y c h  d o  p o m y ś l n e g o  w y -  
n i i u .  D o ; ó k i  w  L o n d y n i e  s ą d z o n o ,  i ż  
P o i n c a r e  w z b r a n i a  3 i ę  s p o U a ć  z  L l o y d  
G e o r g e ' m ,  d o p ó t y  p r a s a  a n j e l s k a  p i s a ł a  
c i ą g l e ,  i ż  t a k i «  s p o t k a n i e  j e s t  b e z w a r u n ­
kowo k o n i e c z n e .  T e r o ? ,  k i e d y  P o i n c a r e  
z g a d z a  s i ę  w y j e c h a ć  w  p r z y s z ł y m  t y ­
g o d n i u  ‘  d o  L o n d y n u ,  w y s t ę p u j e  p r a s a  
a n g i e l s k a  z a  o d r o c z e n i e m  t e g o  s p o t ­
k a n i a .

P o t w i e r d z a  s i ę  w i a d o m o ś ć ,  i ż  z d a ­
n i e m  r z ą d u  a n g i e i s l d e g o  b e z w a r u n k o w o  
k o n i e c z n e  j e s t  z a p r o s z e n i e  p r z e d s t a w i ­
c i e l i  W ł o c h  i B e l g p ,  i ż e  z  t e g o  p o w  > d u  
należy z a c z e k a ć  ¡ ¡ a  z a  . o ń c z e n i e  s i c  p r z e -  
s . i e  i a  r z ą d o w e g o  w e  W ł o s z e c h .

» J o u r n a l  d e s  D e b a t a “  w y r a i a  z  
t e g o  p o w o d u  z d u m i e n i e  i  s ą d z i ,  ż s  w  
t e n  s p 0 3 Ó b  z e b r a ł a b y  s i e  R a d a  N a j ­
w y ż s z a .  Ż a d n a  R a d a  N a j w y ż s z a  n i e  d o ­
p r o w a d z i  j e d n a k  d o  l e p s z e g o  w y n i  u ,  
a n i ż e l i  s p o t  a n i e  s i ę  o b u  p r e z y  i e n t ó w  
m i n i s t r ó w .  N i e  m o ż e  n a s t ą p i ć  ż a d n e  
o s t a t e c z n e  u r e g u l o w a n i e  s p r a w y  o d ­
s z k o d o w a ń ,  j e ś l i  F r a n c j a  1 A n g l j a  n i e  
d o j d ą  d o  z u p e ł n e g o  p o r o z u m i e n i a .

.P e ti t  Journal“ podaje, jak twierdzi 
z dobrego ź ró d ła ,  it L. George ma za­
miar w czasie  obecności Pbincere*go w 
Londynie podjąć z nim obrady w spra­
wie paktu angielsko-francuskiego. Prze- 
dew szystkiem  muszą się oni jednak po­
rozum ieć co do sprawy długów między­
sojuszniczych. Jeśliby między Anglją i 
Francją nic przyszło do porozumienia 
w sprawie wspólnego programu, w ów ­
czas należy się liczyć w najbliższym 
Czasie x pewnego rodzaju zerwaniem. 
Każde z mocarstw, które podpisało 
Traktat Wersalski, odzyska wolność 
działania i . będzie mogło dochodzić 
swoich prew na własny rachunek i od* 
powiedzialr ość.

II  z w r a t  M a n d a i ó w .

B E R L I N  2 8  ( P A T )  Z  p o c z ą t k i e m  r.
1 9 1 9  s z t a n d a r y  f r a n c u s k i e  z o s t a ł y  p r z e ­
n i e s i o n e  z  k o ś c i o ł a  g a r n i z o n o w e g o  w  
1 ’ o c z d a m i e  d o  z b i o r ó w  w ^ B e r ł m i e ,  a  n a ­
s t ę p n i e  p r z e n i e s i o n e  d o  Min. s p r .  w o j s k . ;  

/

s k ą d  z n i k ł y .  R z ą d  f r a n c u s k i  z a ż ą d a ł  
z w r o t u  t y c h  s z t a n d a r ó w .  P o n i e w a ż  n i e  
z d o ł a n o  w y s z u k a ć  d o t ą d  . v . t i ü v U r ó w ,  
r z ą d  R z e s z y  w y z n a c z y ł  m u r r o  \ *  w  w y -  
s o k o s c i  1 0 0 . 0 0 0  m k .  z a  i c h  o d n a l e z i e n i e .

C i i t K É  w  E e r l i a i e .

W I E D E Ń  2 8 .  ( P A T ) .  „ N e u e s  W i e ­
n e r  T n g e b l a t t "  d o n o s i  z  B e r l i n a :  W  
g m a c h u  b .  a m b a s a d y  r o s y j s k i e j  w  B e r ­
l i n i e ,  C z i c z e r i n  w y d a ł  p r z y j ę c i e ,  n a  k ł ó  
r e m  o b e c n i  b y l i  m .  i n .  p r e z y d e n t  R z e ­
s z y  E b e r t ,  k a n c l e r z  R z e s z y  W i r t h ,  ? p r e -  
z e s  R e i c h s t a g u  L o e b e ,  n o w o  m i a n o w a n y  
n i e m i e c k i  p o s e ł  w  M o s k w  e B r ó c k d o r f  
R a n t z a u  i s u s t r j a c k i  p o  .  R u d e l  o r a z  p o ­
s e ł  6 u w i e c k i  w  W i e d n i u  S c h l i c h i e r .

Posłuchanie w Watykanie.
i R Z Y M  2 8  ( P A T )  W  c z a s i e  p o s ł u ­

c h a n i a  j a k i e g o  u d z i e l i ł  P a p i e ż ’  p o s ł o w i  
S k r z y ń s k i e m u ,  a  k t ó r e  t r w a ł o  p r z e s z ł o  
g o d z i n ę j  p o s e ł  p o r u s z y ł  n a j w a ż n i e j s z e  
z a g a d n i e n i a  p o l s k i e ,  m a j ą c e  s t y c z n o ś ć  z 
W a t y k a n e m .

R Z Y M .  2 0  ( P A T )  S e n a t o r  M o r g e u -  
t a u  p r z y b y ł  d o  R z y m u  i o d b y ł  d ł u ż s z ą  

. k o n f e r e n c j ę  z  P a p i e ż e m  w  s p r a w i e  P a ­
l e s t y n y .

W przededniu strajku gór­
niczego w Czechach.

„ P r a v o  L i d u “  w  a r t y k u l e  p o d  t y t . :  
„ P r z e d  o g ó l n y m  s t r a j k i e m  g ó r n i c z y m  w  
C z e c h a c h “  p i s z e : ,  ż e  w  r e w i r z e  o s t r a w ' -  
s k i m  n a s t ą p i ł o  z n a c z n e  z a o s t r z e n i e  s y ­
t u a c j i .  P o w o d e m  r o z g o r y c z e n i a  g ó r n i k ó w  
m a  I t y ć  a k c j a ,  w s z c z ę t a  p r z e z  w ł a ś c i c i e ­
l i  k o p a l ń ,  w  c e l u  p r z e d ł u ż e n i a  g o d z i n  
p r a c y  w  s o b o t ę  z  ii n a  8  i p o d z i a ł u  p r a ­
c y  r u i  2  s z y c h t y .  N i o  /  p r z y j ę c i e  t y c h  
w a r u n k ó w ,  w  m y ś l  u l t i m a t u m  w ł a ś c i c i e ­
l i ,  p o c i ą g a  z a  s o b ą  r o z w i ą z a n i e  z b i o r o ­
w e g o  k o n t r a k t u  z  d n i a  1 s i e r p n i a .  W  
k o ł a c h  g ó r n i c z y c h  p a n u j e  o b u r z e n i e ,  ż e  
w ł a ś c i c i e l e  k o p a l ń  u i e  w s z c z ę l i  p e r t r a k ­
t a c j i  z  o r g a n i z a c j a m i  g ó r n i c z e m i ,  l e c z  
p o s t a w i l i  u i t i m a t u m  z  o g r a n i c z e n i e m  t e r ­
m i n u .

Wiadomości felespfpzne.
( — )  S z e f  S z t a b u  G e n e r a l n e g o  g e n .  

d y w .  W ł a d y s ł a w  S i k o r s k i  w y j e c h a ł  w c z o ­
r a j  w i e c z o r e m  n a  d o r o c z n ą  i n s p e k c j ę  o d ­
d z i a ł ó w  d y s l o k o w a n y c h  n a  o b s z a r z e  o -  
k r ę g ó w  k o r p u s n y c h  z a c h o d n i c h .

( — )  W  B i a ł y m s t o k u  w c z o r a j  w  p o ­
ł u d n i c  z a l a ł a  w p r o s t  m i a s t o  s t r a s z n a  u -  
l e > v a ,  k t ó r a  t r w a ł y  k i l k a  g o d z i n .  W s k u ­
t e k  t e j  u l e w y  s t r u m y k  B i a ł k a ,  k t ó r y  z w y ­
k l e  l e d w i e  p ł y n i e  n a  d n i e  k o r y t a ,  w y s t ą ­
p i ł  z  b r z e g ó w  i z a l a ł  s z e r e g  u l i c  p o ł o ­
ż o n y c h  o b o k  m o s t u .  Z o s t a ł a  z a l a n a  e l e k ­
t r o w n i a ,  p o d o b n i e  i k i l k a  f a b r y k .  C a ł e  
m i a s t o  t o n i e ' w  c i e m n o ś c i a c h .  T a k i e j  p o ­
w o d z i , - j a k  d z i s i e j s z a ,  n i e  p a m i ę t a j ą  n a j ­
s t a r s i  l u d z i e  w  B i a ł y m s t o k u .

S t r a t y  o l b r z y m i o .   ̂ .
( — )  R z ą d  l i t e w s k i  o t r z y m a ł  o d  r z ą ­

d u  n i e m i e c k i e g o  z a p r o s z e n i e  d o  w z i ę c i a  
u d z i a ł u  w  k o n f e r e n c j i  k o l e j o w e j ,  k t ó r a  
o d b ę d z i e  s i ę  w  K r ó l e w c u  w  s p r a w i e ,  b e z ­
p o ś r e d n i e g o  o s o b o w e g o  i t o w a r o w e g o  r u ­
c h u  k o p  i o w e g o  z  N i e m i e c  d o  R o s j i  p r z e z  
L i t w ę  i  Ł o t w ę .

( — )  W  p a p i e r n i  " w  C h r a p k o w i c a c h  
n a  G .  S i ą s k u  w y b u c h ł  w i e l k i  p o ż a r .  C z ę ś ć  
f a b r y k i  d o s z c z ę t n i e  s p ł o n ę ł a .  S t r a t y  s ą  
w i e l k i e .  N a  p e w i e n  c z a s  f a b r y k a  z o s t a ­
ł a  u n i e r u c h o m i o n a .

H o l a  O M ?  M m  w  t a  i i i .

Ł ó d ź , 28.7 1922 r.
W  płaceniu ż ą d a n i u

Dolary St. Z. gotówka 5920.— 6925 —
czeki 6010 — 6925.—

Franki belg. czeki 464.— -567.--
Franki fr. gotówka 490.— 4 )2 .—

„ „ czeki 492.— 494.—
Fr. szwajcarskie czeki 1 1 6  l l l ł
F. angielskie cze'«i 26300 28! '0
Korony ausir. „ 16« pół 17 > pól
Korony creskle czeki 134.— 136.—
Marki niem. gotówka 11.20 j 13.35
Marki nlem. czeki l l . — 11.80
5 proc. Listy Zastawne

m. Łodzi — 1 —
4 i pół pr. Listy Zastaw, e

m. Łodzi —•— 185 —
6 proc. Obligacje m. Łodzi 84.— 86.— 
Ml! jo n ó w  ki > —.— 1850.—

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary 

Marki niem.
5855
11.20

C o  r s t i M  p ,  s s r f i i n f y  u  c i a «

V> „ K u r j e r z e  L w o w s k i m “  c z y t a m y ?
B y ł o  t o  w  s i e r p n i u  1 9 2 >  r .  w  o z a -  

s i e  o f e n s y w y  b o l s z e w i k ó w  n a  W a r s z a w ę .  f 
C > )  d z i e ń  w i e c z o r e m  g r o m a d z i l i ś m y  s i ę ’ 
w  p o k o j u  P A  T a ,  d l a  u s ł y s z e n i a  k o r n u -  
n i k a t ' . :  w o j e n n e g o .  H  z  p r z y s z e d ł  p a n  
K o r f a n t y .  K o m u n i k ; : !  b y ł  z n o w u  p r z y *  
g n ę b l a j ą c y .  W a l k i  t o c z y ł y  s i ę  p a d  R a ­
d z y m i n e m .  S y t u a c j a  z d a w a ł a  s i ę  b e z ­
n a d z i e j n a .

—  I  cóż b ę d z i e ?  —  p y t a ł  j e d e n  
z  o b e c o . c h  K s r f a n t o g o ?

—  C ó ż  m a  b y ć .  W a r s z a w a  d z i ś  —  
j u  r o  p a d n i e .  W s z y s t k o  s k o ń c z o  e .  J a  
p i e r w s z y  z b i e r a m  m a n a t k i  i w y j e ż d ż i i n  
n a  Z a c h ó d — b r z m i  o d p o w i e d ź  n a c z e l n e g o  ł 
k o m i s a r z a  p l e b i s c y t o w e g o .  —  P r z e d t e m  
t y l k o  z a t e l e g r a f u j ę  d o  W a r s z a w y ,  b y  
t e g o  p a n u  P i ł s u d s k i e g o  p o w i e s i ć !

Pitney w y iJ S ito i ln  calslilth RslgM
Z G. SlflSilfl.

W ściekłość Niem ców xa odobrani# 
im części G. S iąska wyładowuje 'ię  w 
niesłychanych  zbrodniach, dokonywa­
nych na ludności polskiej, a zw raca się 
ze szczególną zaciętością  przeciw kapła­
nom polskim . Bandy Orgeschu wygna­
ły  z niem ieckiej części Górnego Śląska 
w szyetkich  nieom al k sięży  pohkieh, 
ster ryziw aw szy  ich ciąg lem i napadami, 
rzucaniem  do ich m ieszkań granatów  
ręoznych i t. p. Opuścić bwoJ« parafj# 
m usieli ks. Mateja, ks. Pogrzebn, ks. 
Klimas, ks. Gnii tek i oały ów zastęp  
dzielnych duszpasterzy i patrjotów, s y ­
nów włościan i robotników górno­
śląskich.

Z  p o w o d u  t y c h  n i e s ł y c h a n y c h  z b r o d ­
n i ,  d o k o n y w a n y c h  p r z e z  N i e m c ó w  n a  
d u c h o w i e ń s t w i e  p i d s k i o m  . . G a z .  W u r s z . *  
z a p y t u j e ,  c o  n a  p o w i e  W a t y k a n ,  n i e *  
w ą t p l i w i e  p o i n f o r m o w a n y  o  t y c h  z b r o d ­
n i a c h  i k o ń c z y  n a s t ę p u j ą c ą  u w a g ą :

» O b e c n y  P a p i e ż  z n a  p s y c h o l o g i ę  
p o l s k ą  i  z r o z u m i e  z a p e w n e ,  ż e  p o z a  k a ­
t e g o r i a m i  z i m n e g o  i n t e r e s u  p o l i t y c z n e g o ,  
w  d a n y m  w y p a d k u  b a r d z o  n a w e t  j e d n o ­
s t r o n n i e  p o j ę t e g o ,  p o l i t y k a  W a t y k a n u  
m u s i  s i ę  l i c z y ć  z  k a t e g o r i a m i  u o z u c i *  
l u d u  p o l s k i e g o .  B e z  t e g o  z r o z u m i e n i a  
S t o l i c a  A  t - A « t < > ł » ł J ł A  - n u r A - o i a b y  nrrtiO 
S p r a w ę  K o u c i o ł a  w  P o l s c o “ .

Kronika ekonomiczna.
P o ł c ż : v t i s i e  g o s p o d a r c z e

f ó o o j f .6
G ł ó w n a  p r z y c z y n a  g o s p o d a r c z e g o  

k r y z y s u  w  R o s j i  p o l e g a  n a  n i e m o ż n o ś c i  
d o s t a r c z e n i a  p r z e z  p a ń s t w o  p r z e m y s ł o ­
wi s u r o w c ó w , ,  o p a ł u  i ż y w n o ś c i .  K a p i ­
tał p o t r z e b n y  dia u r u c h o m i e n i a  p r r . e -  
m y t ł u  w  r .  b .  o b l i c z a j ą  n a  2 0 0  m i i j i r -  
d ó w  r u b l i  z ł o t y c h .  S z e r e g  t r u s t ó w  r o ­
s y j s k i c h  z n a j d u j e  s i ę  w  p r z e d e d n i u  b a n ­
k r u c t w a .  L i t w i n o w  w  I l a d z e  d o m  i g a  
s i ę  3 miljardów 2 0 0  m i l j o n ó w ^ r u b l i  z ł > -  
t y c h  n a  e k o n o m i c z n ą  o d b u d o w ę  R  . s j i ,  
d a j ą c  p r z y t o m  d o  z r o z u m i e n i a ,  ż e  A m e i  
r y k a  c h ę t n i e  s y p n i e  z ł o t e m  z a  u d z i e l e ­
n i e  p r a w a  e k s p l o a t o w a n i a  r o s y j s k i c h  
t e r e i l ó w  n a f t o w y c h ,  j e ż e l i  E u r o p a  K r e ­
d y t u  n i e  u d z i e l i .

C e l e m  z a c h ę c e n i a  k a p i t a l i s t ó w  Z a ­
c h o d u  d o  u d z i e l e n i a  k r e d y t ó w ,  w s k a z u ­
j ą  d e l e g a c i  b o l s z e w i c c y  n a  r o z k w i t  c o ­
r a z  t o  n o w y c h  w i e l k i c h  t o w a r z y s t w  
a k c y j n y c h  w  S o w d o p j i ,  j a k o  d o w ó d  o -  
d r a d z a n i a  s i ę  R o s j i .  T y m c z a s e m  d z i a ­
ł a l n o ś ć  t y c h  t o w a r z y s t w  n>.o d o w o d z i  
a b s o l u t n i e  p o d n o s z e n i a  s i ę  s t a n u  e k o n  >• 
m i c z n e g o ,  l e c z  j e s t  o z n a k ą  b e z n a d . n  s i ­
n e g o ,  r o z k ł a d u  e k o n o m i c z n e g o .  T r u s t y  
„ L e s “ ,  „ D w i n o l e s “ ,  . S i e w i e r o  l e s * ,  u p r a ­
w i a j ą  p r z e w a ż n i e  g o - p o d a r k ę  r a t u n k o ­
w ą  n i s z c z ą c  i  t a k  j u ż  s r o d z e  p r z e t r z e ­
b i o n y  d r z e w o s t a n  r o s y j s k i .  , L n o t o r g ‘  

- w y s z u k u j e  t y l k o  i  w y w o z i  z a p a s y  L i  u
i k o n o p i ,  g d y ż  o  n o w y c h  z b i o r a c h  n i j -  
m a  m o w y .  a M o t a l o t o r g “  i t p .  s ą  t o  t y l ­
k o  k o l e k c j o n i ś c i  „ s t a r z y z n y “  w  w i e l k i m  
s t y l u .  C a i y  h a n d e l  p - l e g a  n a  w y w o z i e  
o g r o m n e j  i l o ś c i  o d p a d k ó w ,  s z m e l c u ,  
c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  m a s z y n ,  l o k o m o t y w
i t .  d. c z y l i  u r z ą d z e ń  n i e g d y ś  k w i t n ą ­
c y c h  z a k ł a d ó w  f a b r y c z n y c h .  D z i a ł a l -  
n * ' ś ć  tow arzystw a „ K o ż i r j o “  p o l e g a  n a  
skupie i w yw ozie skór, s i e r ś c i ,  w ł o s i o -  
kopyt i kości tej o l b r z y m i e j  . p r o d u k c j i “  
chorób bydlęcych  i b r a k u  paszy. O w o  
»odradzanie s ię “ Rosji ogłoszone ś w i a t u  
przez bolszew ick ich  delegatów  jest w  
rzeczyw istości jednem  wieikiem  c m e n ­
tarzyskiem  rosyjskiego przem ysłu i 
handlu.

/



JSS 205. .ST1 ACA* 29. lipca i9 f s  rokn*

G ł ó w n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  p o d a j e  
p o n i ż e j  p r z y t o c z o n ą  t a b l i c ę ,  k t ó r a  z a w i e ­
ra d a n e  o s k ł a d z i e  n a i ü d o w o s c i O A v y m  
l u d n o ś c i  w  P o l s c e ,  f  p o d ł u g  s p i s u  z  d n i a  
3 0  w r z e ś n i a  1 9 2 1  r o k u .  T a b l i c a  n i e  d o ­
t y c z y  z i e m i  w i l e ń s k i e j ,  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  
o r a z  o s ó b  o b j ę t y c h  s p i s e m  w o j s k o w y m .

ogółem  Polaków  innych
W arszawa m iasto  931,176 073,320 257,858
W arszaw skie 2,112,106 1,895,180 216,920
Łódzkie 2,251,002 1,839,488 391,609
K ieleck ie 2,534,214 2,212,374 221,840
L ubelsk ie 2,085,557 1,776,047 309,510
B ia łostock ie  1,302,259 996,014 306,245
Nowogrodzkie 1,300,069 649,719 650,350
Polo a kio 876,665 190,700 685,965
W ołyńsk ie 1,432,157 207,932 1.225,225
Poznańskto 1,974,057 1,628,522 345,535
Pomorskie 939,495 754,907 184,588
Krakowskie 1,989,399 1,650,838 139,561
lwowskie 2,716,856 1,525,751 1,19’ ,105
S tanisław ow skie 1,343,481 294,381 1,054,100
T arnopolsk ie 1,429,627 633,948 795,679
Śląsk Cieszyński 145,252 110,756 34,376

Polska: 25,372,427 17,359,883 8,012,564

Najmniej o trzy m iljony om ylili się  
ci w szyscy, którzy liczbę ludności Rze­
czypospolitej Polskiej oceniali aż na 30 
miljonów. Hardziej jeszcze  zaw iedliśm y  
się, że sp is ten ludności w ykaże w sa­
rn«) P olsce coś około 28 m iljonów Pola­
ków. Otóż, pow yższe zestaw ienie, w y­
kazując o tylko 17,350,883 Polaków, po­
prawia się  wprawdzie, gdy doliczym y  
wojsko, W ileńszczyznę i Górny Śląsk, na 
okrągło 19 miljonów osób narodowości 
polskiej wobec przeszło 8 m iljonów osób 
i m ej narodowości, nie mniej prze­
cież jest faktem , że Rzeczpospolita P ol­
aka ma obecnie tylko 70 proc. ludności 
polskiej. Bardzo to groźny objaw. Kto­
kolw iek bowiem  uprzytomni sobie, że za 
wyjątkiem  pewnych okolic, narodowości 
obce są dla Polski usposobione nieprzy- 
jażnie, a co najmniej nieprzychylnie  
(sporadyczno wynurzenia lojalności to 
tylko o b s ło n k i, ten odrazu pojmie, jak  
ogromne niebezpieczeństw o w ew nętrzne  
zagraża w prost bytowi i przyszłości na- 
szej ojczyzny.

N ie łudźm y się  nadzieją, że siła  
rozrodcza Polaków stosunek ten zm ieni, 
boć i ludność innoplem ienna jako po 
większej części mafeej kulturalna, siln ie  
Ęię m nożyć będzie, a ju ż teraz (np. u 
żydów) wykazuje w iększe niż polskie  
procentowanie liczby przyrostu. Cho­
ciażby w ięc  naturalnym przyrostem po
10 latach liczba Polaków podniosła się  
ua 22 m iljony, to równocześnie liczba  
innych narodowości w zn iesie  się  naj­
mniej do dziesięciu .

StosuDek ten może się w ięc u kształ­
tować dla nas jeszcze  gorzej, jeże li rzecz 
zostaw im y w łasnem u biegow i, jeże li w 
tej tak ważnej sprawie powiem y znowu: 
„ J a k o ś  to będzie!“

S ą  p r z e c i e ż  g o d z i w e  ś r o d k i  p o p r a ­
w y  t e j  c i ę ż k i e j  d l a  n a s  s y t u a c j i  wobec 
p r z e m o c y  s ą s i a d ó w  o d  zachodu i wscho­
d u .  J a k o  t a k i e  p o z w a l a m  sobie przyto­
c z y ć  w z g l ę d n i e  p r z y p o m n i e ć ,  o c z y w i ś c i e  
n i e  r o s z c z ą c  s o b i e  p r e t e n s j i  d o  w y c z e r ­
p a n i a  p r z e d m i o t u :

a )  R o z s z e r z e n i e  p o l s k o ś c i  w s z ę d z i e ,  
n i e t y l k o  e x  o f f i c i o ,  l e c z  b a r d z i e j  j e s z c z e  
p r a c ą  p r y w a t n ą ,  n i e  o g r a n i c z a j ą c  s i ę  n a  
f o r m ę  z e w n ę t r z n ą .  P r z y t e m  r o z u m i e  s i ę ,  
i ż  w r o d z o n e  k a ż d e m u  l l o l a k o w i  d o b r o -  
d u s z n o ś ć  i t o l e r a n c j a  me p o z w o l ą  n a  
ż a d e n  u c i s k  m i e s z k a ń c a  obcej narodo­
w o ś c i .

b) Popieranie Polaków i dawanie 
chleba przedew szystkiem  swoim.

c) S | ftla opieka nad dziećm i półsie- 
rotami i sierotam i polskiem i, które po­
w inniśm y imPortować» n'e zaś eksporto­
wać, jak niedawno do B elgji.

di Powierzanie posad w urzędach 
i przedsiębiorstw ach prywatnych przede­
w szystk iem  mężczyznom, aby przez to 
um ożliw ić im zakładanie rodzin polskich.

e) Pom oc społeczna w budowie do­
mów na m ieszkania dla rodzin z liczną  
rodziną. Ten punkt zdaje* mi się  je s t  
najważniejszym .

f) Ogólne uznanie naglącej i k o ­
niecznej potrzeby osadnictw a polskiego  
w całej Polsce, jak  najszczersze popie­
ranie wykonania ustaw y rolnej w racjo­
nalnych jej przepisach.

g) U m ożliw ienie i  w skazyw anie pra­
cy w kraju, a w strzym yw anie stałej lub 
czasow ej em igracji Polaków za granicę. 
E k s p o r t  r o b o t n i k a  polsk iego  to krzywda  
p o l s k o ś c i !

h) U łatw ianie jnk najw iększe pol­
sk iego ruchu reem igracyjnego. Posia­
damy poza granicami Polski około 8 m il­
jonów  Polaków. Gdyby (z dalszych stron) 
chociaż połowa do Polski wróciła i tu­
taj osied liła  się, zyskalibyśm y żyw ioło­
wą przewagę i w zm ocnienie w państwie.

N a  n i e w y z y s k a n i e  t y c h  s i ł  p o l s k i c h ,  
p o z a  k r a j e m  b y t u j ą c y c h ,  z w r a c a m y  s z c z e ­
g ó l n ą  u w a g ę .  M i a n o w i c i e  u w a ż a m  m i ­
m o  w s z e l k i e  p o c h w a ł y ,  m i m o  s ł a b e  z a ­

c z ą t k i ,  i ż  a k c j a  p o l s k a  p o ś r ó d  P o l a k ó w  
w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  P ó ł n .  A m e r y k i  
j e s z c z e  n i e d o m a g a .  K o n i e c z n i e  t r z e b a  
t a m t e j s z y c h  r o d a k ó w  p o z y s k a ć  d l a  i d e i  
n i e  j u ż  d o r a ź n e j  p o m o c y  [bo  t ę  s p e ł n i l i  
d a j ą c  r e k r u t a  d o  a r m j i  H a l l e r a  i  z a s i l a ­

j ą c  s k a r b  p o l s k i ' ,  a l e  d l a  w i e l k i e j  a k c j i  
r a t o w n i c z e j  n a  b u d o w ę  n o w y c h  o s a d  w  
P o l s c e  i o b s a d z e n i e  t y c h ż e  m a s a m i  s w o ­
i c h  r e e m i g r a n t ó w .  W  A m e r y c e  4 ą  d o l a ­
r y  i P o l a c y .  N i e c h ż e  p r z y j e ż d ż a j ą ,  w y ­
k u p u j ą ,  b u d r i j i ^  i  p o z o s t a j ą  u  n a s .  Z  
p e w n o ś c i ą  p r z y c z y n i ą  s i ę  d o  p o p r a w y  
o b e c n i e  c i ę ż k i e g o  n a s z e g o  p o ł o ż e n i a  f i ­
n a n s o w e g o  i s t o s u n k u  n a r o d o w o ś c i o w e g o . -  

J a n  S u c h o w i a k ,  *

-o-

Wrażenia śląskie,
ii.

Katowice wprowadzają w zdumienie 
olbrzymim ruchem ulicznym. Na pierwszy 
rzut oka wydaje się, jakoby było tu ze 
dwieście tysięcy mieszkańców. Przypusz­
czenie to potęgują olbrzymie gmachy, 
uiice długie — jak okiem sięgnąć, a cał­
kiem nowoczesne. W tysiącach magazy­
nów zgromadzono olbrzymią ilość bogactw 
w postaci towarów najrozmaitszych, cza­
sem bardzo efektownie umieszczonych za 
olbrzymiemi szybami, przed którymi wi­
dzimy tłumy gapiów przyjezdnych. Kato-

S W ce szybkim rozrostem przypominają 
Łódź; w roku 1840 były nieznaczną osadą 
wiejska, w roku 1863 zostały podniesione 
do rzędu miast, w roku 1885 miały 14ty­
sięcy, a dziś przeszło 40 tysięcy mieszkań- 

•ców. Jak koło Łodzi, tak i koło Katowic 
urósł szereg miast przemysłowych ! mia­
steczek np. Rozdzień, Mysłowice i inne; 
v  tym rejonie przemysłowym istnieją fa­
bryki oliwy do maszyn, mydła, tłuszczu, 
pokostu i sody, lejarnia bronzy fosforo­
wej, walcownia cynku, warzelnie kwasu 
siarczanego i saletrowego, zakład ałuno­
wy, huty cynkowe, ołowiu i srebra, fa­
bryka cegieł szamotowych. Bogactwa ol­
brzymie, a do tego dodać należy gęstą 
s u f  która z łatwością dostarcza
węgiel z licznych kopalń. Wszystkie za­
kłady są w ruchu, Niemcy nic nie zni- 
•<££¿6. Orgeszowcy podpalali i podpalają

lasy. Jeszcze za czasów komisji między­
sojuszniczej łapali nasi tych podpalaczy, 
którzy naftą zlewali mech w lesie, ale są 
dy niemieckie puszczały łotrów na wol­
ność. W wagonie czasem czuć zadymione 
od leśnych pożarów powietrze. Groźnie 
skaczą ku oknom robociarze, wciągają za­
pach spalenizny w rozwarte nozdrza i za­
ciskają pięście. Rozumieją doskonale, że 
potomek krzyżaków pnszcia z dymem na­
szą ojcowiznę narodową...

To się dzieje daleko od miast w la­
sach, a tu tysiące warsztatów są, w peł­
nym ruchu, liczne zakłady w nocy jaśnie­
ją plomiennemi szybami okien, jak oczy 
ma rozpalonemi, dając świadectwo nie­
strudzonej pracy. Niestety znaczną część 
tej pracy pochłania żywioł wątpliwy—ż y d .

O potędze żydów w Katowicach 
świadczą nietylko liczne magazyny, ale i 
niezmiernie okazała olbrzymia Synagoga 
w śródmieściu. Żaden kościół niema w 
tem mieście ani takiego położenia ani ta­
kiej okazałości. .To samo dostrzegłem w 
Poznaniu i nawet Gnieźnie. Żydzi w tych 
miastach wznieśli tak olbrzymie'świątynie 
Jehowy, jakgdyby byli najliczniejszą czę­
ścią ludności, tymczasem są znikomo małą. 
Czyżby mieli na myśli te czasy, gdy i nad 
naszym krajem, jak nad Rosją, ma zabiv- 
snąć krwawa gwiazda Salomona?... Z in­
nych gmachów zastanawia przysadzisty, 

•brzydką ponury, piawie czarny teatr n«

rynku z napisem: „Deutsche ktinst, dec- 
t i c h e  W o r t “  ( N i e m i e c k a  sztuka, niemiec­
kie s ł o w o ) .  , Z d y b i ą  g o  r z e ź b y ,  w y o b r a ż a  
jące z m a g a n i a  s i ę  obnażonych germanów. 
Jest t o  gm.:ch brzydki, ale zapewne ob 
szerny i urządzony według ostatnich wy-i 
msgań. Był twierdzą niemieckości, tera*' 
będzie przybytkiem polskiej sztuki i pol­
skiego słowa. J a k i ś  zuch już zalepił dużą 
n a l e p k ą  z crtem jedną z liter owego nia* 
m i ę c i - . iego napisu i to na zawrotnej wy­
sokości. Widziałem aiisz, obwieszczający 
pierwszy polski koncert w tym wyzwolo­
nym teetrze. Szczęść B ażd

Straszne, niezapomniane wrażenie 
sprawia gmach sądu. Tylljp pruskie po­
nure okrucieństwo mogło wystawić podo­
bny szlachtuz. Całkiem czarny, bez św ia­
tła w oku, dziwnie niemy i złowrogi, bu­
dynek ów zdaje się być przybytkiem ka­
tów, nie sędziów, jakąś czerezwyczajką, 
na której jakby majaczą słowa Dantego 
nad bramą piekieł: „Kto tędy wchodzi, 
nicch żegna nadzieję!* Ilu naszym roda­
kom oprawcy pruscy zwichnęli życie w 
tym gmachu! Również sztywnie nie po 
polsku wygląda olbrzymi kościół na przed­
mieściu. Ch ciaż wystawiony niedawno, 
przypomina swym ciężkim ceglanym ka­
dłubem kościoły krzyżackie na Pomorzu. 
Mroczno wewnątrz. Równiutkie szeregi 
niezliczonych hwek, zaopatrzonych w ta­
kież równiutkie sznury porcelanowych ta­
bliczek z nazwiskimi właścicieli miejsc, 
sprawiają wrażenie teatru, czy fabryki,

gdzie ludzic-maszyny odbywają doskonałe 
zorganizowaną p racę— nabożeństwo. Na 
ftwych tsbłiczK . "h widzimy obo’.< licznyck  
nazwisk czysto niemieckich, takie, jak: 
Stanisłaus Gluschka lub Amalie Kalinsky. 
Gdzie tu kończy się Niemiec, a zaczyna 
się P o b k — kto potrafi dojść. Czy wiedaą 
obecnie o tem sami Stanisław i Amalia. 
Rz*cz oczywista, wszystkie napisy są wy­
konane lit-rami n i.m ieck i'r  ;— .jiykiem.

Niema w tym kościele poirkisj du­
szy pobożnej, której miły wpływ daje się 
poznać odrazu w rodzimem scrdeczncm  
pięknie naszych kościołów, zwłaszcza la­
tem, gdy się zamieniają na ogrojce letnie 
No, ale miejmy nadzieję, że się to zmieni 
ku lepszemu. Takie, pożjdaae dl- oas 
zmiany w życiu narodów nie nadchodzą 
odrazu. Duchowieństwo i kościoły były tu 
w znacznym stopniu narzędziem germani- 
zmu. Jeden z najbardziej artystycznych 
plakatów plebiscytowych wyobraża jarzmo, 
które dźwiga !ad śląski, w postaci dostoj­
ne; trójcy: brzuchatego dorobkiewicza, lej- 
tensnta o głupiej i bezczelnej z
monoklem w oku i księdza niemieckiego. 
„A najwięcej szkodzili nam oto oni"—mó­
wił do mnie jakiś dzielny stary robotnik 
podczas ciekawej rozmowy wagonowej i 
wskazał na siedzącego w drugim prze­
dziale księdza-Niemca. Wkróke przekona­
łem się sam, jak nieżyczliwie są dotych> 
czas względem nas usposobieni niemieccy 
albc zniemczali duszpasterze tutejsi.

(D. c. n.).

Zaopatrzenie weteranów i wdów po nich'
(Rozporządzenie wykonaAvcze ministra spraw wojskowych).

•Ci ¡mm

W  n r .  5 4  ¿ . D z i e n n i k a  U s t a w “  % d n .  
2 1  l i p c a  r .  b .  o g ł o s z o n o  r o z p o r z ą d z e n i e  

w y k o n a w c z e  m i n i s t r a  s p r a w  w o j s k o w y c h  
d o  u s t a w y  z  d n .  2 3  m a r c a  1 9 2 2  r . ,  o  z a ­
o p a t r z e n i u  w e t e r a n ó w  p o w s t a ń  n a r o d o ­
w y c h  1 8 3 1 ,  1 8 4 8  i 1 8 6 3  r o k u  i  w d ó w  p o  
n i c h .

N a  m o c y  - t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  k o ­
m i s j a  k w a l i f i k a c y j n a  d l a  w e t e r a n ó w  p o ­
w s t a ń  n a r o d o w y c h  1 8 3 1 ,  1 8 4 8  i( 1 S 6 3  r .  
p r z y  m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  w o j s k o w y c h ,  
s k ł a d a  s i ę  z  9  c z ł o n k ó w ,  w  t e m  t r z e c h  

‘ p r z e d s t a w i c i e l i  r z ą d u ,  t .  j .  m i n i s t e r s t w a  
s p r a w  w o j s k o w y c h ,  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u  
i m i n i s t e r s t w a  p r a c y  i  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  
i  6 w e t e r a n ó w  p o w s t a ń  n a r o d o w y c h ,  
k t ó r z y  z o s t a l i  j u ż  w c i ą g n i ę c i  n a  l i s t ę  
r z e c z y w i s t y c h  u c z e s t n i k ó w  p o w s t a ń  n a ­
r o d o w y c h  1 8 3 1 ,  1 8 4 8  i 1 8 0 3  r .  P r z e w o ­
d n i c z ą c y m  k o m s j i  j e s t  p r z e d s t a w i c i e l  
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w o j s k o w y c h ,  m i a n o ­
w a n y  p r z e z  m i n i s t r a  s p r a w  w o j s k o w y c h ,  
z a ś  j e g o  z a s t ę p c ą  p r z e d s t a w i c i e l  m i n i ­
s t e r s t w a  s k a r b u ;  w  l i c z b i e  w e t e r a n ó w ,  
n a l e ż a c y c h  d o  k o m i s j i  k w a l i f i k a c y j n e j  
z a s i a d a  5  d e l e g a t ó w  s t o w a r z y s z e ń  w e t e ­
r a n ó w  1 8 6 3  r o k u :  w  W a r s z a w i e ,  K r a k o ­
w i e ,  L w o w i e ,  P o z n a n i u  i  W i l n i e ,  p o  j e ­
d n y m  o d  k a ż d e g o  z  t y c h  s t o w a r z y s z e ń .  
D e l e g a c i  c i  m u s z ą  b y ć  z a o p a t r z e n i  w  
p i ś m i e n n e  p e ł n o m o c n i c t w a ,  w y s t a w i o n e  
p r z e z  z a r z ą d y  o d n o ś n y c h  s t o w a r z y s z e ń ,  
s t o s o w n i e  d o  p o s t a n o w i e ń  i c h  s t a t u l ó w .  
D z i e w i ą t e g o ,  c z ł o n k a  k o m i s j i  m i a n u j e  
m i n i s t e r  s p r a w  w o j s k o w y c h  n a  w n i o s e k  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  z  p o ś r ó d  w e t e r a n ó w  
1 8 6 3  r o k u .

W w y p a d k u  n i e w y z n a c z e n i a  d e l e ­
g a t a  d o  k o m i s j i  p r z e z  - k t ó r e k o l w i e k  z  
p o w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  s t o w a r z y s z e ń  w e ­
t e r a n ó w ,  m i n i s t e r  s p r a w  w o j s k o w y c h  p o ­
w o ł u j e ,  n a  w n i o s e k  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
k o m i s j i ,  n a  c z ł o n k a  k o m i s j i  j e d n e g o  z  
p o ś r ó d  w e t e r a n ó w  1 8 6 3  r .

K o m i s j a  k w a l i f i k a c y j n a  m a  p r a w o  
k o r z y s t a ć  z  o p i n j i  r z e c z o z n a w c ó w  ( h i s t o ­
r y k ó w ,  w e t e r a n ó w  p o w s t a ń  n a r o d o w y c h
i  t .  p . ) ,  k t ó r y c h  w  t y m  c e l u  m o ż e  w z y ­
w a ć  n a  s w e  p o s i e d z e n i a  z  g ł o s e m  d o ­
r a d c z y m .  %

K o m i s j a  k w a l i f i k a c y j n a  m a  w s z e c h ­
s t r o n n i e  z b a d a ć  w s z y s t k i e  p o d a n i a  o  
p r z y z n a n i e  z a o p a t r z e n i a  o r a z  n a g r o m a ­
d z o n e  p r z e z  p e t e n t ó w  d o w o d y  i  s t w i e r ­
d z i ć ,  c z y  p e t e n t  b r a ł  b e z p o ś r e d n i o  c z y n ­
n y  u d z i a ł  w  s z e r e g a c h  i f o r m a c j a c h  p o ­
w s t a ń c z y c h ,  w z g l ę d n i e  w  o r g a n i z a c j i  
p o w s t a ń  n a r o d o w y c h ,  o r a z  o s r e ś l i ć  j e g o  
s t o p i e ń  w o j s k o w y ,  p o s i a d a n y  w  p o w s t a ­
n i a c h  n a r o d o w y c h  1 8 3 1 ,  1 8 4 8  i  1 8 6 3  r .

N a  l i s t ę  r z e c z y w i s t y c h  u c z e s t n i k ó w  
p o w s t a ń  n a r o d o w y c h  1 8 3 1 ,  1 8 4 8  i 1 8 6 3  r .  
z o s t a j e  w c i ą g n i ę t a  d a n a  o s o b a  n a .  s k u ­
t e k  o d n o ś n e j  u c h w a ł y  k o m i s j i  k w a l i f i ­
k a c y j n e j ,  p r z e p r o w a d z o n e j  z w y k ł ą  w i ę k ­
s z o ś c i ą  g ł o s ó w ,  o  i l e  n i e  n a s t ą p i  s p r z e ­
c i w  z e  s t r o n y  j e d n e g o  z  p r z e d s t a w i c i e l i  
r z ą d u .

O s o b y  u p r a w n i o n e  d o  p o b i e r a n i a  
z a o p a t r z e n i a  n a  p o d s t a w i e  u s t a w y  z  d n .

2 3  m a r c a  1 9 2 2  r .  o t r z y m u j ą  s t a ł ą  p e n s j ę  
i d o d a t e k  d r o ż y z n i a n y  b e z  w z g l ę d u  n a  
s w o j ą  p r z y n a l e ż n o ś ć  p a ń s t w o w ą .

W d o w a ,  u b i e g a j ą c a  s i ę  o  z a o p a t r z e ­
n i e  z  t y t u ł u  u s t a w y  z  d n .  2 3  m a r c a  1 9 2 2  
r .  w i n n a  d o ł ą c z y ć  d o  p o d a n i  »• z y z n a -  
n i e  p e n s j i  z a ś w i a d c z e n i e  w ł a d z y  a d m i ­
n i s t r a c y j n e j  I  i n s t a n c j i ,  a  w  r a z i e  n i e ­
m o ż n o ś c i  p r z e d s t a w i e n i a  t a k i e g o  z a ­
ś w i a d c z e n i a ,  d w ó c h  w i a r o g o d n y c h  o s ó b ,  
ż e  d o  c h w i l i  ś m i e r c i  m ę ż a  ż y ł a  z  n i m  
w  w s p ó l n o ś c i  m a ł ż e ń s k i e j ,  w z g l ę d n i e ,  ż e  
d o  j e j  u t r z y m a n i a  b y ł  . s ą d o w n i e  z o b o ­
w i ą z a n y .

P e n s j e  w e t e r a n ó w ,  t u d z i e ż  p e n s j e  
w d o w i e  w r a z  z  w s z y s t k i e m i  d o d a t k a m i  
w y p ł a c a  s i ę  m i e s i ę c z u i e .

O s d b y ,  w c i ą g n i ę t e  n a  l i s t ę  r z e c z y ­
w i s t y c h  u c z e s t n i k ó w  p o w s t a ń  n a r o d o ­
w y c h  1 8 3 1 ,  1 8 4 8  i 1 8 6 3  r . ,  w  m y ś l  p o ­
p r z e d n i o  o b o w i ą z u j ą c y c h  u s t a w ,  j a k o t e ż  
p o z o s t a ł e  p o  n i c h  w d o w y  m a j ą  p r a w o  d o  
z a o p a t r z e n i a  w  m y ś l  u s t a w y  z  d n .  2 3  
m a r c a  1 9 2 2 ’ r .

P e n s j e  d o t y c h c z a s  w y p ł a c a n e  o d  
d n i a  L l u t e g o  1 9 2 2  r .  w e d ł u g  w y m i a r u ,  
p r z e w i d z i a n e g o  p o p r z e d n i o  o b o  r i ą z u j ą -  
c e m i  u s t a w a m i  u w a ż a  s i ę  j a k o  z a l i c z k i  
n a  p o c z e t  p e n s j i ,  p r z y s ł u g u j ą c y c h  z  t y ­
t u ł u  u s t a w y  z  d n .  2 3  m a r c a  1 9 2 2  r .

Z a l i c z k i  t e  z o s t a n ą  p o t r ą c o n e  p u y  
w y p ł a c i e  p e n s j i  w  m y ś l  u s t a w y  s  d n .  2 3  
m a r c a  1 9 2 2  r .

Ewolucja w życiu partyjnem 
Niemiec.

Wzrastająca z dniem każdym walka 
między monarchistami a republikanami 
wymaga nowego zupełnie ugrupowania^sił, 
gdyz stare programy są za ciasne i nie 
odpowiadają wymaganiom chwili obecne’. 
Największy stosunkowo ferment dokonuje 
się wśród centrowców. Centrum, partja 
nawskroś katolicka, stanąwszy n3 platfor­
mie republikańskiej, czuie, że nowa s y ­
tuacja polityczna wymaga nowyeh sił. 
Siły te są i zgłaszają się do szeregu, jed­
nakowoż katolicki program jest za szczu­
pły, aby je pomieścił.

Centrowcy mają bardzo wielu sym­
patyków w kołach ewangielickicb, którzy- 
by chętnie przystąpili do centrum, gdyby 
na przeszkodzie nie stała klauzula wy­
znaniowa. Centrowcy są obecnie w kłopo­
cie, gdyż usunięcie wyznaniowości mo­
głoby wywołać w kołach katolickich nie­
zadowolenie.

Między ewangielikami a katolikami 
staieją jeszcze dość silne antagonizmy. 
Centrowcy mają swój własuy program 
szkolny i zazdrośnie pilnują zasady, by 
na stanowiskach urzędowych siły katolic­
kie odpowiadały .procentowi wyznaniowe­
mu danego okręgu. -Koła ewangielickia 
składają się z warstw, z których pierwsza 
najbogatsza zawdzięcza swoje dotychcza- 
•owe wplywj kośęiolowi kratowemu. skut*
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H«m czego stoi zdecydowanie n i gruncie
monarchiozn.yra, warstwa najniższa prze- 
szła w szeregi Bfobotn:cze, a warstwa 
środkowa, demokratyczna, wolnomyśli- 
ciclska choinie stanęłaby w najbliższych 
bobie ideowo szeregach centrowców kato­
lickich. Pod wpływem tej pokusy powstał 
w łonie centrowców projekt rozszerzenia 
progrsmu i oparcia go na jakiejś szer­
szej platformie poza wyznaniowej.

fla marginesie chwili«
„ K rz y ż  w a le c z n y c h “ ,

P. Korfanty otrzymał „krzyż wa­
lecznych“... Dzieją się u nas wielkie 
nadużycia z odznaczeniami wojskowemi, 
ale ten oBtatni fakt jost już chyba 
szczytem  skandalu. P. Korfanty nic 
jost i nigdy nie był wojskowym, Digdy 
w pzeregaoh n ie  walczył. Na jakiej 
więc podstawio dano mu »krzyż* woj­
skow y? Za to może, że był samozwań­
czym „dyktatorom“ powstania górno­
śląskiego? Ale o ile powstanie samo— 
w ówczesnym ro/paczliwym  stanie rze­
czy _  było pożyteczne dla sprawy pol­
skiej, o tyle „dyktatura“ p. Korfantego 
¡była zupełnie szkodliwa. Już to samo 
było niesłychanym nietaktem zo 9trony 
p. Korfantego, ie , będąc komisarzem  
plebiscytowym  Rządu polskiego, narzu­
cił . eię powstaniu Jako „dyktator*. 
W ywołało to dla Rządu polskiego duże 
trudności w polityce międzynarodowej. 
A teraz gen. SosnkowBki obdarza za to 
Korfantego „krzyżem walecznych“! Czy 
bezmyślność musi być stałym i koniocz- 
113 m atrybutem Ministerjum spraw woj­
s k o w y c h ?

Z wyjaśnień, podanych we wczo­
rajszym „Przeglądzie Wieczornym“, 0 - 
kazuje eię, że to sam p. Korfanty spo­
rządził listę zasłużonych (930 nazwisk), 
a gen. Szeptycki wysunął p. Korfantego 
na pierwsze miejsce na tej liście. Gen. 
Sosnkowskiemu endecy w Min. podsu­
nęli listę do podpisu—i mini3ter podpi­
sał, nie zastanawiając się wcale.

Niazależnie od tego, żo odznaczenie 
p. Korfantego zbiegło się ze skandalioz- 
nrm „premjerstwem“ tego pana 1 jego 
błtniebnfmi prowokaojami — należy tu 
podkreślić niebywałą lekkomyślność, 
z  jaką Min. Spr. Wojsk, podpisało od­
znaczenia. Paktyoznie jest tak, że 
p. Korfanty dał „krzyż walecznych" 
sam aobie i tym, którym chciał.

Jest to jeden jeszcze przyczynek 
do charakterystyki togo pana — a zara­
zem naszej gospodarki orderowej.

iTlałii felieton.
„ J e j  K r ó l e w s k i e  M o ś c i e 11

w Republice Francuskiej.
Choć brzmi to'parodoksalnie, jednak 

faktem jest, że Republika francuska nio 
wyrzekła się królowych. Przeciwnie, 
ciągle wybiera się tam nowe monarchi- 
nio. A zatem jest królowa praczek, kró­
lowa poetoat, królowa kolejarzy i nawet 
z okazji setnej rocznicy szparaga — kró­
lowa szparagowa.

Istna epidemja zapanowała we Fran­
cji. Nietylko Paryż, nietylko każda dziel­
nica stolicy, la le  każda prowincja, prze­
ważna ilość; miast, wiele wsi upomina 
się o swojo prawa do własnej królowej. 
Tak samo' .różne gałęzie przemysłu, han­
dlu i wszelkie zawody,

W tych zawodaoh o berła królew­
skie w licznych wypadkach zwyciężają 
stenotypistki—nowożytna namiastka uro­
czych pasterek. Żaden szef nie ma pe­
wności, czy jego instytucji nie spotka 
to fatalne odznaczenie, które go pozbawi 
najlepszych stenotypie tek. „Królowej“ 
nie starczy bowiem czasu na pracę za­
wodową. Honor posiadania „królowej“ 
w swem biurze ozy pracowni, musi szef 
drogo opłacać stratą czasu. Co chwila 
dzwoni telefon—to ktoś dowiaduje się o 
zdrowiu i planach „Jej królewskiej Mo­
śc i“, co pól godziny zjawiają się posłań- 
oy z lustrami, kwiatami i podarkami dla 
„królowej“, fotografowie, kinooperatorzy, 
reporterzy itp.

Wymówić posadę „królowej“? Ależ 
to byłoby jednoznaczne z wlasnoręcznem  
podpisaniem na siebie wyroku śmierci... 
Musi więc nieszczęsny szef znieść tortu­
ry monarchistyoznej tyranji, nie mają ni 
sił ni odwagi do ogłoszenia rewolucji i 
buntu.

Konkurs orkiestr wojskowych.
Dziś w parku miejskim im. Stoszy- 

ca odbywa eię konkurs orkiestr woj- 
skow jch  Korpusu IV.

Konkurs ton jest niebywałą atrak­
cją dia miłośników muzytu.

8 orkiestr wojskowych, które biorą 
udział w konkursie, koncertują oddziel­
nie i w kompletach po trzy i pięć or­
kiestr.

Nadprogramowo komplet orkiestr 
wykona marsze fu;,itrowe.

Dochód przezuaczono na „Dom 
Sierot Żołnierskich“ 1 na ujoraądkuwa- 
nie grobów żołnierskich.

W razie niepogody konkurs rozpo­
cznie się  dni« następnego.

Początek o godz. 5 po połuduiu.
Szczegóły w programach,
Bilety w cenie od 200 — 2000 mk.

Walka z głodem mieszkaniowym.
K onferencje w ojew ódzkie. —  K am ienicznicy zrazu staw ali opornie. 

Projekty dom ków. —  P rzyjęcie  doniosłej rezolucji.

W celu usunięcia względnie zmniej­
szenia panującego w naszem mieście 
głodu mieszkaniowego, z inicjatywy p. o. 
wojewody radcy Łyszkowskiego zostały 
zwołano konferencje, mające na celu za­
pobieżenie brakowi mieszkań. W kon­
ferencjach brali udział przedstawiciele 
stowarzyszeń właścicieli nieruchomości, 
przedstawiciele Magistratu, wlaitz woj­
skowych, przemysłowców itd.

Na pierwszej konferencji radca Łysa­
kowski wskazywał na kolosalny brak 
mieszkań dla osób cywilnych i wojsko­
wych, za których skarb państwa płaci 
wielkie sumy za locum w hotelach. Zda­
niem mówcy, dobra wola właścicieli nie­
ruchomości może okazać wielką pomoc 
w walce z głodom mieszkaniowym. Do­
browolne wskazywanie wolnych miesz­
kań może dostarczyć brakującą ilość po- 
.mieszczeń.

W łaściciele nieruchomości oświad­
czyli, iż wolnych mieszkań „wskazywać 
nie będą“, gdyż robi to urząd m ieszka­
niowy. Według projektu właścicieli nie­
ruchomości Magistrat winien zakupić 
większą ilość niewykończonych domów, 
wykończyć je  i oddać potrzebującym.

Oświadczenie to wywołało niezado­
wolenie wśród obecnych i p. radca Łysa­
kowski oświadczył, iż stanowisko w ła­
ścicieli nieruchomości jest nic—obywa- 
telskio i nio chcą oni przyczynić się do 
akcji, mającej na celu dobro publiczue.

W następnej konferencji właściciele 
nieruchomości udziału Już nio brali. P. 
Łyszkowski podał projekt budowy do­
mów przenośnych. Dom taki kosztował­
by o mijjonów marek jest łatwy do w y­
stawienia i zawiera porządne mieszka­
nie. Z pomocą przemysłowców można 
byłoby w ten sposób dostarczyć pomiesz­
czeń licznej rzeszy bezdomnych. Prze­
mysłowcy naogół projekt budowy dom­
ków przenośuych przyjęli, lecz żądali 
gwarancji, iż w razie budowy tychże za­
rekwirowane im lokale zostaną zwolnio­
ne.-Przedstawiciel wojskowości oświad­
czył, iż w razie urzeczywistnienia tego 
planu władze wojskowe pójdą na rękę 
władzom cywilnym. Ponieważ członko­
wie konferencji z reguły na projekt1 bu­
dowy domków zgodzili się, postanowio­
no zwołać'jeszcze jedną konferencję ce­
lem skrystalizowania planów.

Trzecia konferencja wywołała wiel­
kie zainteresowanie i zgromadziła wielką 
ilość osób. Przedstawiciel Magistratu 0- 
świadczył, iż Magistrat odda grunty pod

budowę tych domków na krańcach mia­
sta. Również w łaściciele nieruchomości 
obiecali przyczynić się do złagodzenia 
głodu mieszkaniowego.

Po wyczerpującej dyskusji przyjęty 
został wniosek następującej treści: 

„C złon k ow ie  s to w a r zy sz e n ia  w ła ;  
ś c ic ie l i  n ieru ch om ości zobow iązują  
s ię  w strzy m a ć  w n ie s io n e  do sądu  
sk a r g i ek sm isy jn e  p rzec iw  osobom , 
którym  zo sta ły  przydzielono m iesz­
k an ia  z n akazu  k w a teru n k o w eg o . 
W ła śc ic ie le  n ieru ch om ośc i w sk ażą  
u rzęd ow i m ieszk an iow em u  na pod­
s ta w ie  k s ią g  m eld u n k ow ych  tak ie  
m ieszk an ia , które r e k w izy cji podle­
g a ją . C złon k ow ie  s to w a rzy szeń  w ła ­
ś c ic ie l i  n ieru ch om ości poprą w  ca­
ło śc i  bud ow ę i  rem ont n iew y k o ń ­
czon ych  d om ów “.

Postanowiono celem zrealizowania 
omawianych projektów utworzyć komi­
tet, w skład którego weszliby przedstawi­
ciele władz cywilnych i wojskowych, 
przemysłowców, dyrekcji urzędów zdro­
wia i okręgowej dyrekcji robót publicz­
nych, oraz ewentualnie właścicieli nie­
ruchomości. bip 

— 'MB
Kącikiem.

C z e r w o n k a  s i ę  w z m a g a .
Czerwonka z wypadków spora­

dycznych przechodzi w stan epidemicz­
ny; w czasie od 10 do 22 bm. zanoto­
wano w m ieście 21 nowych zasłabnięć» 
Zmarło w tyjm okresie czasu 14 osób.

Jak widać z powyższego przebieg 
tej, trapiącej ludzkość 00 roku, choroby 
jest ostry. To toż celem odwrócenia 
niebezpieczeństwa należy zachować czy­
stość i ostrożność, a głównie dbać o 
żołądek i nie Jeść surowych a tembar- 
dziej niedojrzałych owoców, a przede* 
wszystkiem  nie pić surowej wody.

Czerwonka Jest ITITOrSUą" t>ńf3zo 
niebezpieczną, a jednak każdy możo 
jej się ustrzec, jeżeli tylko będzie żył 
ściśle podług zasa#hygjeny.

Wchodzimy w okres lata najpodat- 
niejazy dla chorób żołądkowych, a 
głównie czerwonki. Zatem spotęgujmy 
abałośó o hygjenę i wystrzegajmy sio 
przyczyn, które powodują choroby.

X. X.
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Miała dość odwagi i energji, aby 
n\Mj zpieczeństwu spojrzeć prosto w twarz
i obmyślić zaradcze środki.

W ciągu drogi zastanawiała się nad 
sprawy jasnowidzeń Marły już nie po raz 
pierwszy, i wysnuwała wnioski... dotych­
czas nie odważyła się na to...

A zatem ta moc wizyonerska pani 
S .u :F irm in  zaznaczała się coraz wyra­
zi; ej z dniem każdym, wzrastała ciągle i 
coraz dokładniej okreśiała przedmiot, za­
przątający umysł Marty...

— Wszystko to — rozumowała te­
raz Panny — było somnambulazmem 
najczystszej wody... najnormalniejszym... 
można go wytłómaczyć nankowo... Nie 
¿nożna dłużej tego faktu ukrywać przed 
sobą samą...

Tak, nauka potwierdziła w sposób 
decydujący ten niezwykły stan duchowy, 
u niektórych osób, tę ekstazę, umożliwia­
jącą widzenie rzeczy, które się stały da­
leko...

Marta widziała zbrodnię...
Z początku obraz był niejasny*, 

rozpoznała na nim tylko tak drogą jej 
ttfarz Andrzeja zamordowanego», potem 
zobaczyła automobil... potem kufer... W 
końcu... w końcu zobaczyła samą zbrod­
nię i fizyegnomię ztrodmaiza, zabijające­
go fwoją ofratę m  w kręcie drogi koło
MU

To nie było złudzeuie wyobraźni... 
to nie były majaczenia gorączkowe... nie!., 
to było istotne, typowe 'jasnowidzenie, 
które postępując drogą dalszego rozwoju 
wkrótce już, może jutro, może pojutrze 
wskaże Marcie miejsce gdzie nkryto ku­
fer z trupem!...

Taki pocóź się łudzić?!... To klasy­
czny wypadek wizjonerstwa!...

A Darbois powiedział, że w takich 
razach wkraczają władze sprawiedliwości 
publicznej, które nie wahają się posługi­
wać w swych dochodzeniach soranambu- 
lizmcm...

Pani de la Bossiere powzięła posta- 
aowienie...

Zadecydowała, ie  Marta nie może 
mieć więcej żadnych wizyi.

Wypowiedziała to głośno sama so­
bie, wracając samotnie pustą drogą do 
zamku w Roseraie.

— Nie będżie miała więcej w.zyil 
Dziś każą one jej milczeć... )utro mogą 
rozwiązać jej języki... Nie będzie icb mia­
ła zsteml...

I Panny nie pożałowała nawet bi«- 
dnej, małej Many!... Zbyt nienawidziła ią 
za to, te swemi widzeniami zmąciła tak 
piękne, iak rozkosane życ ii w Roseraie!..

Odyby Marta nie wmieszała się w tę 
nieszczęsną sprawę, to żona Jakóba de 
la Bossiere do te] chwili byłaby najspo­
kojniejszą i najszczęśliwszą kobietą na 
świecie, nie wiedząc nic o tem, co się 
stało koło Presnaie,»

Nikłby o tem aie mówił i biedny 
Jakób żyłby sobie « e s tio  i swobodnie., 
nie'zm ieniłby się tak... i nie straciłby 
swej bujną] energii życiowej!... Teraz po­
woli Psnuy zaczynała gardzić męaern.„

Bo na cóż zda się mieć ramię, któ­
re zabija, jeżeli się a ie  posiada sity, ro­
zkazującej myślom i «ścierającej wspom- 

dnienia!...
Zjawienia sie daeba Amkzeia w o-

pinji Panny nie były niczem Innem, jak 
ucieleśnioną formą wyrzutów sumienia... 
Ten duch przywędrował z willi nad 
rzeką!...

To ta Marta przeklęta wypuszczała 
go ze swego ogrodu co wieczórl... Jeżeli 
ona przestanie istnieć, to razem z nią 
zniknie i duch Andrzeja!...

Oł jakże Fanny z całej mocy swej 
namiętnej duszy nieoawidziła tej kobiety, 
która mogła przez jakiś czas zamarzyć o 
tem, aby zostać panią w Roseraie — i 
która jakby przysięgła sobie tę, co zjjęła 
jej miejsce.»

Siódma godzina wybiła, kiedy pani 
dc la Bossiere znalazła się z powrotem w 
zamku...

Obliczyła i pojęła, że godziny, dzie­
lące ją od trzeciej w nocy będą jednak 
płynąć powoli i przykro, jeśli przyjdzie je 
spędzić samotnie, mąjąc za całe towarzy­
stwo myśl o zbrodni... O tej zbrodni, 
którą czuła w kcńcach swych cienkich, 
smukłych, drapieżnych palców od chwili, 
kiedy* zamajaczyła jej tak blizko szyi Mar­
ty... takiej wątłej szyi..,

01.., ścisnąć tylko trochę i koniec!... 
Fanny czuła już tę szyję w dławiącym u- 
ścisku palców... Taki... tak!... Marta za­
milknie!... zamilknąć musil...

Z ulgą dowiedziała się Fanny, że do 
Roseraie zawitał gość. Lokaj ¿zaanonso­
wał pani pana de Mariniere, który przy­
był automobilem, aby się dowiedzieć, |ak 
się miewa pan de la Bossiere...

— Tem lepiej,..* — rzekła sobie 
Fanny w ducha — zatrzymam go aa o- 
biad... Miły s niego gawędziarz, więc prę­
dzej minie teadzisiejszy, uis znośny wie« 
csdur«~

I głośno zapytała słotącego:
— Czyś uprzedził pana?
— Katarzyna pukała do pana, sie  

pan takim ostrym głosem odpowiedział, 
żeby mu data święty spokój, że la  to

przrstrftszyło... i odeszła z płaczem... Ks- . 
tarzyna nie chce dłu >ej pozostać w słu­
żbie »lilm ożnjch państwo, a te ja mam 
się r nią żenić, więc...

— Dobrze, dobrze, mój cbłopcze, 
pomówimy o tem jutro...

I Fanny szybko pobiegła na pierw­
sze piętro, z trudem powstrzymując wy­
buch gniewu... Nie tyle była zła na służą­
cych, którzy ostatecznie mieli racyę, dzię­
kować za służbę w takim waryackim do­
mu, gdzie duchy spacerują sobie w naj­
lepsze, ale gniew jej kierował słę głownia 
przeciw Jakóbowj, który snać uległ no­
wemu kryzysowi!...

Co za mężczyzna bez woli!...
Znalazła go w otwartej ubieralni, 

trzymającego na kolanach strzelbę, z 0- 
czyma błędnie utkwionemi w świecę ze 
srebrnym tłumikiem...

Wyrwała mu strzelbę z ręki... Wrza­
ła wściekłością poprosty... Jakób nie sta­
wiał żednego oporu.

— Cóż to znowu nOwegoPI — rzu­
ciła bardzo ostro — przysięgam ci, że 
jeżeli nie przestaniesz robić ze siebie w*- 
ryata, to nie zatroszczę się więcej o cie­
bie!... Zaczynam już mieć dość tych a- 
wantur arabskich!... Tak, stanowczo imam 
tego dość!... Pocoś wziął tę strzelbę?... 
Nabita?...

Nie odpowiadał. Ons zaś zgrabnym, 
precyzyjnym ruchem wyrzuciła z maga­
zynu naboje.

Jakób nie odrywał oczu od świecy.
—- Może jednak powiesz mi wresz­

cie, co ci się stało?!... Co ci zrobiła ta 
świeca!». Czego tsk wlepiasz w nią oczy?!-.

Wtedy dopiero przyciszonym głosem 
nrywauemi słowami powierzył jej tajem- 
oice.» straszną tajemnicę świecy...

(D. c. n.)
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Í É  Idi'

S w e g o  c z a s u  d o k o n a n o  n a p a d u  n a
k . v j < * r a  f i r m y  S z n j b l e r  i  G r o h m a n .  S c h w y -  
t a n  s p r a w c y  n a p a d u  s t a n ę l i  p r z e d  s ą d o m  
d o r ę / . a y m ,  k t ó r y  w s z y s t k i c h  t r z e c h  s k a ­
z a ł  n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  r o z s t r z e l a n i e .  

N a s t ę p n i e  n a  s k u t e k  w n i e s i o n e j  p r o ś b y  
d o  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a ,  j e d n e m u  z  n i c h  
W a l e n t e m u  B i n a s o w i ,  z a m i e n i o n o  k a r ę  
ś m i e r c i  n a  d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e .  P o  n i e -

> - j a k i m  c z a s i e  s k a z a n i e c  z a c h o r o w a ł  i z o ­
s t a ł  o d w i e z i o n y  d o  s z p i t a l a  w  R a d o g o -
S/.'?,U.

1 o t o  u r z ą d  ś l e d c z y  o t r z y m a ł  w i a -  
t ! < ) : n o ś ć ,  j ż  b a n d y t a  B i n a s  z b i e g ł  p e w n e j  
n o c y ,  z m y l i w s z y  c z u j n o ś ć  p i l n u j ą c e j  g o  
s t r a ż y ,  u c i e k ł  w  k o s z u l i  p r z e z  p a r k a n ,  
n a s t ę p n i e  w e  w s i  R e t k i n i  p r z e b r a ł  s i ę  
n  z n a j o m y c h  z a  k o b i e t ę  i u d a ł  s i ę  d o  
d o m u  s w e g o  w e  w s i  S t r y j e - K s i ą ż ę c e ,  w  
p o w i e c i e  ł a s k i m .

U r z ą d  ś l e d c z y  o t r z y m a w s z y ^  w i a d o ­
m o ś ć ,  i ż  b a n d y t a  z n a j d u j e  s i ę  * w e  w s i ,  
■ w y s ł a ł  s a m o c n ó d  z  f u n k c j o n a r i u s z a m i  
P o l i c j i ,  k t ó r z y  o b i e g l i  d o m ,  w  k t ó r y m  
m i a ł  s i ę  B i n a s  ' u k r y w a ć .  F u n k c j o n a r i u ­
s z e  p o l i c j i  o d r a z u  z w r ó c i l i  u w a g ę  n a  
s t o d o ł ę ,  z a m k n i ę t ą  n a  k ł ó d k ę .  G d y  p o ­
l i c j a  w e s z ł a  d o  ś r o d k a ,  z n a l a z ł a  p o s ł a n i e  
z e  s ł o m y ,  k s i ą ż k i  d o  c z y t a n i a ,  l i s t y  r o z ­
p o c z ę t e  i t .  p .  Z  p o c z ą t k u  p r z e s z u k a n o  
c a ł ą  s t o d o ł ę ,  n a s t ę p n i e  m a c a n o  w i d ł a m i ,  
k g d y  i t o  n i e  p o m o g ł o  r o z p o c z ę t o  w y ­
n o s i ć  s n o p k i  z e  s t o d o ł y  i  d o p i e r o  w ó w ­
c z a s  n a  s a m y m  s p o d z i e  z n a l e z i o n o  l e ż ą ­
c e g o  b a n d y t ę .

O k u t e g o  w  k a j d a n y  o d w i e z i o n o  d o  
Ł o d z i .  B a n d y t a  z e z n a ł ,  i ż  o d  c z a s u  u -  
c i c c z k i  z o  s z p i t a l a  m i e s z k a ł  w  s t o d o l e ,  
g d z i e  c z y t a ł  k s i ą ż k i  i  p r o w a d z i ł  k o r e s ­
p o n d e n c j o .

S p r a w y  r o b o t n i c z e .
S t r a j k  p r a c o w n i k ó w  w  f a ­

b r y k a c h  l u s i s r .

O d  p o n i e d z i a ł k u ,  ¡¿4 b m . ,  t r w a  s t r a j k  
* * l i f  a r z y  l  p o d l e w a c z y  ł u s t e r .  W y s t a ­
w i l i  o n i  ż ą d a n i a  p o d w y ż k i  p l a c  o  5 0  —  
H O  p r o c .  W o b e c  t e g o ,  ź e  w ł a ś c i c i e l a  
f a b r y . 5  l u s t e r  n a  t a k ą  p o d w y i u ę  s i ę  n i e  
x ; a d z a j ą ,  s t r a j k  ( r w a .  ( b i p

l l i i i  l i s .
K a le n d a r z y k .

D z iś  M a r t y  
Jutro  D o n a t y

W s c h ó d  s ł o ń c a .  
Z a c h ó d

W s c h ó d  k s i ę ż y c a  
Z a c h ó d  *

4  m .  4 4
8  m .  3 8

4  m .  0 7
8 r a .  2 3

—  Z a b r a n i e  d y s k u s y j n e  k o ł a  i n t e l i g e n c j i  
p r z y  N P R - e .  W  p o n i e d z i a ł e k ,  d n .  3 i  l i p c a  
w  l o  ; a l u  r e d a k c j i  . P r a c a *  ( P r z e j a z d  8 ’
I I  p i ę t r o )  o d b ę d z i «  s i ą  o  g o d z .  8  w  e c z  
z e b r a n i e  d y s k u s y j n e  k o ł a  i n t t l i g e n c j .  
p r . * y  N P R - e .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  
r e f e r a t :  D l a c z e g o  N P R .  z w a l c z a  K o r ­
f a n t e g o ?

— Przed 6 sierpnia w ¡Lodzi. P r z y ­
g o t o w a n i a  d o  u r o c z y s t e g o  o b c h o d u  S - e j  
r o c z n i c y  w y r u s z e n i a  p i e r w s z y c h  D r u ż y n  
S t r z e l e c k i c h  w  p o l e ,  w y r u s z e n i a  w  b ó j
o  n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  p i e r w s z y c h  z a ­
c z ą t k ó w  W o j s k a  P o l s k i e g o  s t a n o w i ą  d z i ś  
p r z e d m i o t  e n e r g i c z n y c h  z a b i e g ó w  K o m i ­
t e t u  O b y w a t e l s k i e g o  O b c h o d u .  P r z e w i ­
d y w a n y  j e s t  n a  d * i e ń  6 - g o  s i e r p n i a  o b f i ­
t y  p r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i ,  k t ó r y  p o d a n y  
b ę d z i e  d o  w i a d o m o ś c i  w  t y c h  d n i a c h .

N i e w ą t p l i w i e  w  d n i u  6 - g o  s i e r p n i a  
c a ł a  P o l s k a  Ł ó d ź  z ł o ż y  s e r d e c z n i e  w i e l ­
k i  h o ł d  z a s ł u d z e — h o ł d  ¿ W o j s k u  P o l s k i e ­
m u ,  j a k o  i d e i ,  k t ó r a  w y p r o w a d z i ł a  n a

b ó j  o  W o l n ą  P o l s k ę  w  d n i u  6 - g o  s i e r p ­
n i a  p i p t w s z e  Z a s t ę p y  S t r z e l e c k i e .

W  p o n i e d z i a ł e k  3 i  r  o a  o d b ę d z i e  
s i ę  o  g o d z .  7-ej w i e c z ó r  p o s i e d z e n i e  K o ­
m i t e t u  w  l o k a l u  K a s y n a  o f i c e r s k i e g o  
A l .  K o ś c i u s z k i  4.

—  D z i e j e  p o d a t k u  s z k o l n e g o .  S w e g o  
c z a s u  M a g i s t r a t  p o . t o n c v . i t  p o d w y ż s z y ć  
p o d a t e k  s z k o l r . y .  P r ¿ e r , i w ;  o  t e j  p o d  
w y ż c e  z a p r o t e s t o w a ł o  s w ą  d e c y z ą  M i n .  
S p r a w  W e w n .  D ; c y z  ę  m i n i s t e r s t w a  
M o j i s t r a t  z a s k a r ż y ł  d o  s ą d u  n a j w y i *  
s z e g o ,  k t ó r y  d e c y z j ę  m i n i s t e r s t w a  u -  
c h y  l i i .  ( b i p

— Z Akademickiego Koła Łodzian- 
Sekcja Towarzyska i D ochodów  N ie­
stałych w scbotę, tj. dziś, o  godz. 8 w. 
w lokalu Towarzystwa Krajoznawczego 
(Koác uszki ) 7 i  urządza zebranie towa­
rzyskie, na które zaprasza koleżanki i 
kolegów, członków Akademickiego Koła 
Łodzian. •

Synod prawosławny w Polsce. Na- od­
bytym niedawmo soborze biskupów cer­
kwi prawosławnej w P olsce .obrano sta ­
ły organ zarządzający sprawami ( cerkwi 
prawosławnej w postaci synodu. Synod 
tworzy obecnie sw ą kancelarję. W pier­
w szych dniach sierpnia odbędzie się  s e ­
sja synodu w Ławrze Poczajewskiej; s e ­
sja rozważy szereg kw estji, dotyczących  
zarządów cerkwi prawosławnej w Pol­
sce.

— Nieudana kradzież w pociągu. Do
pociągu, jadącego z Kalisza do Łodzi, 
m iędzy Sieradzem a Zduńską-W olą, k il­
ku nieznanych osobników w skoczyło  na 
stopnie wagonów towarowych zam ierza­
jąc okraść ładunki. Służba kolojow a  
jednak rabusiów w porę zauważyła i 
wstrzym ała b ieg  pociągu, co w idząc na­
pastnicy zeskoczyli i zb iegli, (bip

— Osobiste. Kierownik ekspozytury 
urzędu p. St. Weyer, powró- 
cił z u r lo p u  i objął urzędowanie. (bip

— K r a d z i e ż  wełny.. Po p r z y b y c i u  p o ­
c i ą g u  z  Warv.>awy, m a g a z y n i e r  z a u w a ż y ł ,
i i  j e d e n  z  w a g o n ó w  t o w a r o w y c h  jest 
r l c i u ;  e ł r . i e  z a p l o m b o w a n y ,  w o b s c  c z e g o  
w a g o  o t w o r z o n o  i  s k o r s t a t o w h n o  k r a *  
d z i e i  7  b e l  w e ł n y  w a r t o ś c i  6  m i l j o n ó w  
mareif. (bip

—  Wisielec. W p a r k u  3  m a j a  po­
w i e s i ł  s : ę  A n t o n i  S z y m k e ,  z a m .  p r z y  
u t .  K i l i ń s k i e g o  144. P r z y  • / w ł o k a c h  w y ­
s t a w i o n o  p o s t e r u n e k  a ? ,  d o  p r z y b y c i a  
w ł a d z  s ą d o w o - l e k a r s k i c h .  ( b i p )

—  Tramwaj I  p o g o t o w i e .  Przy z b i e ­
g u  u l i c  K o n s t a n t y n o w s k i e j  i  Z a c h o d n i e j  
n a j e c h a ł  tram w raj na k a r e t k ę  p o g o t i w l a  
i  t a k o w ą  u s z k o d z i ł .  J . d ą c y  w  K are tce  
l e k a r z  i n a n i t a r j u s z e  w y p a d l i  n a  b r u k  i 
p o t ł u k l i  s i ę .  ( b i p j .

—  Z a m a c h  s a m o b ó j c z y .  C e l e m  p o z ­
b a w i e n i a  e i ę  í y e i a  n » ; p i ł a  s i ę  j a k i e g o ś  
p ł y n u  t r u j ą c e g o  J u i j a u n a  B l e s h  z a m .  p r z y  
u l .  R y b n e j  5 .  L e k a r z  p o g o t o w i a  u d z i e ­
l i ł  d e n a t c e  p i e r w s z e j  p o m o c y .  b i p

—  D o b r a n a  m a ł ż e ń s t w o .  F u u k c j o n a r -  
j u s z e  V I I  K o m .  P o l .  z a a r e s z t o w a l i  p e w ­
n e  m a ł ż e ń s t w o ,  p o s i a d a j ą c e  d o k u m e n t y  
K a i n i ó s k i c h .  J a k  s i ę  o k a z a ł o  r z e k o m i  
K a u i l ń s c y f t n o s z ą  w ł a ś c i w e  n a z w i s k o  M o ­
d l i ń s c y  i  s ą  p o s z u k i w a n i  p r z e z  p o l i c j ę  
w  B y d g o s z c z y  i  G r u d z i ą d z u  za s p r z e ­
n i e w i e r z e n i e  8 0 , 0 0 0  m k .  n i e m i e c k i c h ,  b ę ­
d ą c y c h  w ł a s n o ś c i ą  j a k i e g o ś  A m e r y l ^ a u -  
E a .  M o d l i ń s k i c h  p r z e s ł a n o  d o  u r z ę d u
ś l e d c z e g o . ( b i p )

—  Z a b a w a  N P R  D z i e l n i c y  G ó r n e j .  W o ­
b e c  n i e o d b y c i a  s i ę  z  p o w o d u  n i e p o g o d y  
z a b a w y ,  z a p r o j e k t o w a n e j  n a  d z i e ń  1 0  
b .  m .  w  o g r o d z i e  D e n y s a  w  N .  R o k l c i u ,  
Z a r z ą d  N P R  ¡ D z i e l n i c y  G ó r n e j  u r z ą d z a  
t ę  Z a b a w rę  w  l o k a l u  w ł a s n y m  p r z y  u l .  
K ą t n c j  K a  ‘2, o  g o d z .  4: p o  p o i .

N a  p r o g r a m  z a b a w y  z ł o ż ą  s i ę :  f a n ­
t o w a  l o t e r j a ,  . . s t r z e l a n i e  d o  c e l u  i  w i e l e  
i n n y c h  n i e s p o d z i a n e k .

K o l e d z y  p r z y b y w a j c i e  l i e z n i e l

Z  i r e f a  o r g a n i z a c j i  (1 P  R
Z a b r o ń “© a g i t a c y j n a  K F R .

W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  3 1  l i p c a  o  g .
7  w i e c z .  w  K l u b i e  ( P i o t r k o w s k a  9 1 )  o d ­
b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  a g i t a c y j n e  o g ó l n o -  
m i e j s k i e .  R e f e r e n t  k o l .  p o s ^ l  W a s z k i e ­
w i c z .

K o i t f s r e n c j s  !SFR D zi& !n icy  
G ó r n e j

W  niedzielę, d n .  3 0  b m . ,  o  g o d z .  9 
rano o d b ę d z i e  się  w lokalu w łasnym  
p r z y  ul. Kątnej 2  konferencja członków  
NPR D zie ln icy  Górnej.

Sprawy b. ważne, obecność w szy­
stk ich  członków konieczna.

B a c z n o ś ć !  D z ie ln ic a  G ó r n a .
W  sobotę, dn. 2 9  b m . .  o  g o d z .  7  

wiecz., w lokalu przy ul. Kątnej 2, od­
będzie się  posiedzenia Zarządu NPR. 
Dzielnicy Górnej wraz z dziesiętnikami. 
Spr*wy b. ważne, obecność wszystkich 
członków Zarządu jak i dziesiętników  
konieczna.

K c n ? s r e n c j a  
D z ie ln ic y  Z ie lo n e j .

W sobotę, dn. 29 bm., o  godz. 6.30 
wlecz., w lokalu NPR. (Piotrkow ska 91), 
odbędzie się konferencja polityczna, na 
którą Zarząd Dzielnicy Zielonej zaprasza 
wszystkich członków dzielnicy

D z ie ln i c a  W id z e w .
W niedzielę, o g. 4 p p .  w klubie  

robotniczym , Rokicińska 91 PZZ odbę­
dzie się- konferencja czł. NPR dzieln icy  
W i d z e w .

2 U h r a n io  Z a r z ą d u  d z i e l n i c y  
B iftłiack iej U . P . fft.

D z i ś ,  w  s o b o t ę  o  g o d z .  S  w i e c z o r e m  
o d b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  Z a r z ą d u  d z i e l n i c y  
B a ł u c k i e j  w  K l u b i e  p r z y  u l .  F r a  , c i s z -  
k u ń s k i e j  Jsf» 5 8 .

K c ł a  P p e c .  T r a m . H .  P .  f i .

Z w o ł u j e  n a  p o n i e d z i a ł e k  d n .  3 1  l i ­
p c a  o  g o d z .  ti w i e c z .  d o  k l u b u  N .  P .  R .  
P i o t r k o w s k a  9 1 ,  m a s ó w k ę  d l a  c z ł o n k ó w  
i  s y m p a t y k ó w .  K o l e d z y - t r a m  w a  j a r z  o  s t a ­
w c i e  s i ę  l i c z n i e .

D z ie ln ic a  W ^ d n a .
D z i ś ,  w  s o b o t ę ,  d n .  29, w  K l u b i e  

NPR., P i o t r k o w s k a  91, o d b ę d z i e  s ; »  p o ­
s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  w r a z  z d z i e s i ę t n i ­
k a m i .

Z tajemnic handlu żywym 
towarem.

H a n d e l  ż y w y m  t o w a r e m ,  t o  n a j ­
s t r a s z n i e j s z e  p o n i ż e n i e  c z ł o w i e k ' » ,  w c i ą ż  
j e s z c z e  n i e  z a n i k a ,  m i m o  d z i a ł a l n o ś c i  
s p e c j a l n y c h  t o w a r z y s t w ,  s z e r o k i e j  a k c j i  
s p o ł e c z n e j  i  e n e r g i c z n e j  p o s t a w y  r z ą d ó w  
w s z y s t k i c h  p a ń s t w  ś w i a t a .

H a n d l a r z o  ż y w y m  t o w a r o m  n i e  c o *  
f a j ą  s i ę  p r z e d  n i c z e m ,  b y  d o p i ą ć  s w e g o  
c e l u .  Z a r o b k i ,  k t ó r e  c i ą g n ą  z  t e g o  p o ­
t w o r n e g o  z a j ę c i a  s ą  t a k  z n a c i n e  i w  
t a k  k r ó t k i m  c z a s i e  d a j ą  s i ę  z d o b y ć ,  ż e  
a g e n c i  o d p o w i e d n i c h  „ p r z e d s i ę b i o r s t w '  
d o k ł a d a j ą  w s z e l k i c h  s t a r a ń  i n i e  s z c z ę ­
d z ą  k o s z t ó w ,  b y  j a k  n a j l e p i e j  w y w i ą z a ć  
s i ę  z  z a d a n i a  i j a k  n a j o b f i t s z e g o  „ t o w a ­
r u 4 d o s t a r c z y ć . .

D a l e k i e  p o d r ó ż e ,  w y s t a w n e  p r z y j ę ­
c i a ,  o b f i t e  n a p i w k i ,  w s z y s t k o  t o  p u s z ­
c z a  s i ę  w  r u c h ,  b y l e  i i  p i ą ć  s v \ e g j > .  
H a n d l a r / e  ż y w y m  t o  a r e m  p o s ł u g u j ą  
s i ę  r ó w n i e ż  c h ę t n i e  o g ł o s z e n i a m i  w  p i s ­
m a c h ,  p r o p o n u j ą c  p o c i ą g a j ą c e  z a j ę c i a  
p o s z u k u j ą c y m  p r a c y ,  m i e s z k a n i a  l u b  
w y j a z d u .

A g e n t k i  l u b  a g e n c i  w y s y ł a j ą  z w a ­
b i o n e  w  s w o j e  s i e c i  o f i a r y  d a l e k o  o d

m i e j s c  s t a ł e g o  z a m i e s z k a n i a ,  n a j c z ę ś c i e j  
d o  i n n y c h  p a ń s t w ,  p o s ł u g u j ą c  a i ę  p r z y -  
t e m  c a ł y m  s y s t e m e m  j.  ¡ n o c n i k ó w .  G d y  
p o z y s k a n o  . w i ę k s z ą  i l o -  ;  z b a ł a m u c o n y c h  
o f i a r ,  w y s y ł a  s i ę  j e  g r u p a m i ,  z a w s z e  
n a t u r a l n i e  p o d  o d p o w i e d n i ą  » o p i e k ą “ .  
O f i a r o m  n i e  o d k r y w a  s i ę  n i g d y  c a ł e j  
p r a w d y ^  i c h  p o ł o ż e n i a ,  d o p i e r o  p r z e d  
p r z y b y c i e m  n a  m i e j s c e  p r z e z n a c z e n i a  
w t a j e m n i c z a  s i ę  j e  p o w o l i ,  p r z e d s t a w i a ­
j ą c  i m  n o w y  s p o s ó b  z a r o b k o w a n i a  p o ­
c i ą g a j ą c o  i k u s z ą c o .

H a n d l a r z e  u ż y w a j ą  s p e c j a l n e g o  ż a r ­
g o n u  w  k o r e s p o n d e n c j i  z a w o d o w e j ,  k t ó ­
r a  n i g d y  n i e  o d k r y w a  t r e ś c i  s t r a s z n e g o  
z a j ę c i a ,  n a o d w r ó t  p r z e i n a c z a j ą  t a k ,  ż o  
p o s t r o n n e m u  t r u d n o  z o r j e n t o w a ć  s i ę
o  c o  c h o d z i .

P o r o z u m i e w a j ą  s i ę  o n i  n a p r z y k ł a d  
d e p e s z a m i  w  t e j  f o r m i e :  . p i ę ć  b e c z e k  
w i n a  w ę g i e r s k i e g o  d o  B e l g r a d u “ ,  a l b o  
„ t r z y  w o r k i  k a r t o f l i  z d e p o a o w a n o  w  B u -  
k a r e s z c i e ' * .  W  p i e r w s z y m  w y p a d k u  
c h o d z i  o  p i ę ć  p r z y s t o j n y c h  W ę g i e r e k ,  
w  d r u g i m  o  t r z y  m n i e j  p o c i ą g a j ą c e  R u ­
m u n k i .

T a k i m i  u k r y t y m i  ś r o d k a m i  o p e r u j ą  
c i  n o w o c z e ś n i  s z a r l a t a n i ,  ż y j ą c y  z  h a ń ­
b y  i  z g u b y  l u d z k i e j .

Y?e francji szerzy się istna 
epicetaja zabójstw.

P r z e ż y w a m y  o k r e s  j a k i c h ś  d z i w ­
n y c h  w s t r z ą s ó w  s p o ł e c z n y c h ,  o k r e s  n i e ­
s ł y c h a n e g o  r o z l u ź n i e n i a  s i ę  o b y c z a j ó w ,  
o k r e s  o g ó l n e g o  r o z b e s t w i e n i a  s i ę .  K r y ­
m i n a l i s t y k a  w y s u w a  s i ę  n a  c z o ł o  w o b e o  
w s z y s t k i c h  i n n y c h  z a g a d n i e ń .

D o t y c h c z a s  m ó w i ł o  s i ę  t y l k o  o  w i e l ­
k i c h  m i a s t a c h ,  j a k o  s i e d l i s k a c h  z b r o d n i  
i  m o r d u .  W y s t a r c z y  j e d n a k  d o k ł a d n i e  s i o  
w s ł u c h a ć  w  e c h a  p r o w i n c j i ,  a ż e b y  s i o  
p r z e k o n a ć ,  ż e  i  l u d n o ś ć  w i e j s k ą  p o ż e r a  
b a k c y l  z b r o d n i .  S p o k o j n a  w i e ś  f r a n c u ­
s k a  j e s t  c o r a z  c z ę ś c i e j  t e a t r e m  w s t r z ą ­
s a j ą c y c h  d r a m a t ó w .  J e s z c z e  s i ę  n i e  o t r z ą -  
s n ę l a  z  j e d n y c h  w s p o m n i e ń ,  g d y  s p a d a ­

j ą  o a  m ą  n o w e  c i o s y .
.  O t o ,  j a k  d o n o s i  p r a s a  f r a n c u s k a  

w i o s k a  P e r r i e v  w  c i ą g u  j e d n e g o  m i e s i ą ­
c a  b y ł a  w i d o w n i ą  p i ę c i u  z a g a d k o w y c h  
z b r o d n i .  W  k o ń c u  u b i e g ł e g o  m i e s i ą c a  
s p ł o n ę ł a  o d o s o b n i o n a  z a g r o d a  m a ł ż o n ­
k ó w  P r a t ,  k t ó r y c h  s z c z ą t k i  z n a l e z i o n o  w  
g r u z a c h  z w a l o n e g o  z r ę b u ,  p o d c z a s  g d y  
i c h  s z e s u a s t o l e t n i  w n u c z e k  z o s i a l  z n a ­
l e z i o n y  z  r o z t r z a s k a n ą  c z a s z k ą  n i e o p o d a l  
s p a l o n y c h  b u d o w l i .  ■ J e s z c z e  n i e  o d n a l e ­
z i o n o  p i e r w s z y c h  w i n o w a j c ó w ,  g d y  p o  
w s i  r u n ę ł a  w i e ś ć  o  z a b ó j s t w i e  m a ł ż o n ­
k ó w  B a  i - L i a n  cl, z a m i e s z k u j ą c y c h  t a k ż e  w  
o d o s o b n i o n e j  n a g r o d z i e .  Z n a l e z i o n o  n  u  
b e z  ż y c i a ,  w  t a j e m n i c z y  s p o s ó b  p o m o r ­
d o w a n y c h .

M a ł ż o n k o w i e  R a r l r a n d ,  l u d z i e  b a r ­
d z o  s t a t e c z n i  i  z a m o ż u i ,  n a l e ż e l i  d o  n a j ­
b a r d z i e j  c e n i o n y c h  s ą s i a d ó w .  N i e  m a j ą c  
d z i e c i ,  s a m i  u p r a w i a l i  s w o j e  g r u n t a ,  d o ­
g l ą d a l i  l i c z n e g o  i n w e n t a r z a ,  a  t o  z  b r a ­
k u  s ł u ż b y ,  k t ó r e j  n i e  m o g l i  n a  m i e j s c u  
d o s t a ć .  B e r t r a n d o w i e  n i e  b y l i  s k ą p i :  s ą -  
s i e d z i  b a r d z o  c z ę s t o  k o r z y s t a l i  z  i c h  p o ­
m o c y  i u c z y n n o ś c i .

A l e  p e w n e g o  r a z u ,  k i e d y  d z i e w ­
c z y n a  s ą s i a d a  p r z y b i e g ł a  d o  B e r t r a n ­
d ó w  p o ż y c z y ć  m a s ł a ,  z a s t a ł a  o b o j g a  w  
s t o d o l e  w  k a ł u ż y  k r w i .  N a d b i e g l i  - ą s : ' -  
d z i  s t a n ę l i  w  o b l i c z u  j e s z c z e  b t r d z i : ; j  
z a g a d k o w e j  z b r o d n i ,  a n i ż e l i  p o p r z e d n i a .  
C i a ł a  o b o j g a  m a ł ż o n k ó w  n o s i ł y  j e d n a k o ­
w e  r a n y  t ł u c z o n e  i l e ż a ł y  t u ż  o b o k  s i e ­
b i e .  M o t y w y  z b r o d r j L  n i e  d a j ą  s i ę  po­
c h w y c i ć .  D o m o s t w o  b o w i e m  zamordo­
w a n y c h  B e r t r a n d ó w  b y ł o  n i e n a r u s z o n e ,  
g a r d e r o b a  i  p i e n i ą d z e  n i e t k n i ę t e .

Odpowiedzi Redakcji.
P o r .  W i t k o w s k i e m u ,  o f .  g o - p o i l a r c z s m 11

4  p .  a  c . . .  S p r o s t o w a n i e  w  s p r a w i e  s i a »  
n a  z a m i e ś c i l i ś m y  j u ż  w  n u m o r z e  o n » g  
d a j s z y m  „ P r a c y “ .

Í
KSSEESSi .^ŁSSESSaEESSBBEES

Kino Spółdzielni P R Z E M Y T N I C Y
5fninnikm ii fissm nim m rfh b • ^ ................  . . .m m  m i i i

(Dolina S zw a jca rska ) 
Sienkiewicza JV2 40.

D z e ś  i  d s » 5 '

D r a m a t  w  6  a k t a c h  o s n u t y  n a  t l e  w a l k i  s t r z e l c ó w  a l p e j s k i c h  z  p r z e m y t n i k a m i .
R z e c z  d z i e j e  s i ę  w  m a l o w n i c z y c h  A l p a c h ,  k t ó r y c h  n i e b o t y c z n e  s z c z y t y  p o k r y t e  s ą  w i e c z n y m  ś n i e g i e m .

W  r o l i  g ł ó w n e j  u r o c z a  G A B Y  U K G f i f ? .
W  o b r a z i e  t y m  o d b y w a j ą  s i ę  m i ę d k y n a r o d o w e  z a w o d y  n a r c i a r s k i e  z u d z i a ł e m  n a j w y b i t n i e j s z y c h

u , - )  s p o r t s m e n ó w  świata. M u z y k a  p o d  k i e r .  Z .  S a n d o m i e r s k i e g o

®!5o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e ń  ■ f c $ o b o t y ,  n i e d z i e l e  ł ś w i ę t a  o g. 3, w dni powszednie o 5 p . p . ,  o s t a t n i  s e a n s  o  9.15 wieoa. 
U W A G Ą ! D i n  n ł ^ i n i k ó w  P a ń s t w o w y c h  z n i ż k a  50 proo. z a  wyjątkiem s o b ó t ,  n i e d a i e l  i  świąt.
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WsazedlazS© n a j m i ę k s z e  p o w o d z e n i e !

S>2

D z i ś !

S 9 M a r j a  d e !  P o r t o
.......... i M a r j a  Z e l e n k a .

Wspaniały dramat w 6 aktach. 
Druga i ostatnia serja obrazu

„Romans córki gałganiarki“
W roli 
głównej

Teatr

S C A L A
C e g ie ln ia n a  16«

liOftj piOfirsi. T ea ta *  z udziałem 20 pierwszorzędnych atrakcji:
Wł. Lin i*®* Feiini Sffij. Czwanowa JJlrJwi*1“ St. Bronecki jK .ysl‘ Stanisławscy ¡¡“L*, 
Konigton «¡¿i“ *1"  Trupa Oj-ra f r^ y , Nadzwyczajna tresora psów RfflSss L a la .
Dolly i Wolli tryciiny.oen* Wentery £ £ £  Rovali‘s :SSi£^i:. Fabiani i Sankarzewski śdptt,VwDy. 
Remisławscy Robertos Łiitt“n*y* || «asa czynna od 5  po po?.— PoczciłeK przedstawień o g 9 wlecz-

' • Dyr. S. KUPERMAN.

Największe w Łodzi

Konstantynowska 16.

Pierwszy raz w Łodzi.

K R Ó L  P A R Y Ż A
Serja 2 i ostatnia.

9 ?
P S

Wspaniały dramat sensacyjny w 5-cin D r , l r i r i  l / o c ł n a r o m  w roli 
czę£o;ach z ulubieńcem publiczności U l  U I  I U  i \ a o L M t ; i f c ; i I I  głównej.

Główno sceny: 1) Handlarz koni. 2) Bardzo dziękuję za tak znakomite kupno, 3) Komisarz kryminalny
Slechard. 4) Andrzej Lifou. 5) (List) śmierć lub życie.
Od wtorku l-go  sierpnia ? ?  H AK R Y  PEEL, ??

era

n
T E A T R .

URANSA
C s g ie ln ie n a  3 4 .

n n r f i r f “  w  r : i z , e  n i e P ° g ° -  , , U y .  UU dyprzedstaw ienie
n a  z i m o w e j  s a i l .

i :  :  .  '  I  .  - ¡ '  : . '  u :  /  . :  : J l j

B t l E G O  S Z A I W P I O H A T U
pod kierunkiem  w szechśw iato­
wej s ław y  sportsm enki i atlotki p. W M i '

C o d z 3 v i  a l c z ą  l  e a r i f j .
nadto bogate atrakcjo cyrkow e.

B u d a  P a fo ja a iio k a  -  Park i Staw Stefańskiego.
Miejsce wycieczek najwytworniejszej .Publiczności.

Vtf n ia b ^ is lę ,  d n ia  3 0  Hipc» r . b .
Towarzystwo Gimnastyczne „ D ą b r o w a 4* urządza

W ielką Z a b a w ę  S p o rto w ą .
Popisy gimnastyczne zespołu przeszło 60 członków.— Ćwiczenia progra­

mowe z gimnastyki szwedzkiej i na przyrządach.
Pierwszy w y s t ę p  S e k c j i  D a m s k ie j  w pełnym komplecie. 

Strzelanie do tarczy z nagrodami.—Koncert orkiestry dętej.—Jazzband. 
Tańce.—Łódki i kąpiele na staw ie i rz. Nerze.— Wieczorem na stawie 
wspaniałe piramidy z bengalskiem oświetleniem. — PIerWSZ0rzedn9 llflfet- 

Początek koncertu o godz. 10 rano, zabawy o godz. 1 po poł.
Dziś, cd godz. 1 po poł. Koncert sextetu smyczkowego. 

Komunikacja nocna Kolejką zapewniona.

O ssJ^  n a  r a t y !
i\ yłącznie garderobę damską, jak: palta, kostjumy, 

ubiory dziecinne etc., gotowe i r>a obstalunki.
PRACOWNIA OKRYĆ DAMSKICH

A. B e r g e r ,  ul. Południowa N* 6.

W łaścicielesklepów, którzy mają zezwolenie nax

handel wyrobami tytuniowemi 
w Okręgu I miasta Łodzi,

proszeni są o przyśpieszenie odbioru należą 
cych się im wyrobów tytuniowych ze Skła­
du Zjednoczonyoh Kooperatyw przy ul. 6-go 
Sierpnia 40, d o  p o n i e d z i a ł k u  t»J. 31 b. m. 

w ł ą c z n i e .

Dr. med.

H e n ryk K R Y S Z E K
przeprowadził się 
Al. 1-00 Maja 3.

Priy jm uję 3—5 po poi.

Dp > S .  K a n t o r
Bpeojali&ta chorób wonerroi- 
nych, skórnych t mociopwlo- 

w y c h .
Lłtitnle piomieBl«mlRCat£*ii3 ISaUtl.ia 

P io trk o w sk a  M  144, 
róg Ewangelickiej.O od*, prryjęci*.* od i—i r. £-e pi. Dl* p.4 6—8 p. p.
D októr ■ • « jo .

H. L U B I  C Z
Piotrkowska Nr. 26. 

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczo płciowych 
Łeesenie sitncinem  słońcem 

górsklem.
Od 11—1 1 5—a  P a n i c  4 -5

Br. m e d .

Edmund EKKERT
u l  K i l i ń s k i e g o  1 3 7  p r z y  G ł ó w n e j .  

Choroby skórne i weneryczna.
P r z y j m u j e  o d  3 — 8  p .  p .

Dr. med. LEYBERG
K r ó t k a  5 ,  tel. 773

p o w ró c ił.
C h o r .  s k ó r y ,  w e n e r .  i  d r ó g  

m o c z o p ł c l o w y c h .
G o d z .  p r z y j ę ć :  1 2 — 2  1 S— 7 .

LEKARZ WETERYNARII

T .  W y s o c k i
u l .  W s c h o d n i a  S I .

N A J N O W S Z E  M K T O D Y  
^ O c h r o n n e  l e c z e n i e  p s ó w  r a s o ­

w y c h  p r z e d  D o s a c i e n ą  o r a a  
s z c z e p i e n i e  i n n y c h  d o m o w y o h  

z w i e r z ą t .
G o d i s ,  p r z y j ę ć :  & — 1 0  i  5 — 8

Dr. L. PRYBULSKI
S p e c ja lis ta

Chorób skórnych, włosów, we- 
c o r y c a n y e h ,  m o c s o p ł o l o w y c h

leczenie światłom
(lampa kwarcowa) 

cd #— £ I Ł— 8 od 4— 5 dla Pa« 
Z A W A D Z K A  J *  1 .

D r . med. B R A U N
S p e c ja lis ta

Chorób wenerycznych, skór- 
Bjcb, moczopłciowych. 

P r r y j m .  1 0 — 1 ,  6 — 8 ,  p a n i »  4 — 5  

Południowa 23.

Dr. m e d .

A d o lf  E nge l
choroby kobiece I akuszerja
A l .  l - g o  M s ] a  8 ,  r ó g  D ł u g i e j  8 3 .

Przyjmuje od 5 do 7.

Baczność!
płaco i j w f f f i  m j

z a  f n t r a ,  m e b l e ,  p a r d e r o b ę ,
m a s z y n y  d o  s z y c i u ,  d y w a ­
n y ,  k o ł d r y  p l u s z o w e  i  r ó ż n e  

r z e c z y  d o m o w e

OH. Ł Ą Ź W K ,
Benedykta Mś 28, m. 13,

parter.

Robotnicy!
T a n i e j  n i ż  n a  P i o t r k o w s k i e j ,  w  
t e j  s a m e j  c e n i ą  j a k  n a  S t a r ó w ­
c e ,  p o l e c a  g o t o w e  u b r a n i a  n o ­
w o  i  u ż y w a n o  p o l s k i  s k l e p  u b r a ó  

K .  K E M  P N  Y ,  u l .  N a w r o t  4 1 ,
,  r ó g  K i l i ń s k i e g o .

P ł a c ę  3 0  °/o d r o ż e j !

s y p i a l n i o ,  s t o ł o w e ,  u r z ą d z e n i *  
k u c h e n n e ,  s i i a f y ,  ł ó ż k a ,  k r z e s 1*  
w i e d o r i s k i e  o r a *  w s z y s t k o  c l 
w c h o d z i  w  z a k r e s  m e b l a r s k a "  

s t o l a r s k i  1 0 "

C en y  fconknrcncyjnel
W .  P R Z E Ź D Z 1 B C K I  
f M o t r k o w s k a  M a  1 0 9 .

A. A. A. Kupuję

T J a r l o s i ń s k l  T o m a s z  z a g a  b  1 k a r '  
* *  1 ę  o d  p a s s p o r t u ,  w y d a n y  *

f a b r y k i  P o z n a ń s k i e g o . _____ 1 9 . 3 8 /
/ ’ i s ś i t t k  J ó i e i  z a g u b i ł  d o w ó d  
^  s o b l r i y ,  w y d » e y  w  Ł o d z i  ł J  

5 1 4 . ______________________ 1 8 3 3 - j

J a i o c u i  l ' i # n c i » r e l t  z a g u b i ł  W  
t ę  b e z t e r m i n o w e g o  u r l o p * '  

w y d a a ą  p r z e z  P .  K .  U .  T n r n ó *  
o r n *  p a p i e r y  c e c h o  r y m s r z y  *
Ł o d z i ą _______________________ I 9 4 3 _ ^ 3

T a k ó b o w i c *  A d a m  z a g u b i !  k a r W  
"  z w o i o i e n i a ,  w y d a n y  p r z e z  1  P* 
ftr t .  c i ę * .  L e g .  P o l ,  w  M o d l i n i e -

I ^ j m a n  T u i j a n  z a g u b i ł  d o w o ^  
i  o c o b l s t y ,  w y d a n y  w  Ł o d z i . ^

M  <1 o - i 7 i  5 o  " » p r z e d  i i ń l a  B r ? « '  
J H . l g i e i  Z i ń s k a  5 7  n  c c i p o ;
d a r z r ________________________ I Ś ' i 9 ^ 3
\1<,c/yK Aiutjan zaguDII 
^  port nicmicckl, wydanv * 
liodzi. 1 9 * 1 — *

5H  K  p a w i o w s k l  W ł a d y s ł a w  z a g u b 11
B  B  £ 1  H  N  k a r t ą  o d  p a s z p o r t u ,  w y d n f l j

f i m  ¡ ¿ M  JH z f ł b r y k l  K o p i a . __________________________1824-j
® ar»)«iwelri rnfrtil ił t Jftł

b r y l a n t y ,  z ł o t o ,  s r e b r o ,  p e r ł y ,  
d y a m e n t y ,  r ó ż n e  z e g a r k i ,  z ę b y  

s t a r e  1 f n t r a
Konstantynowska 16 7 

Z . as I L I C H,
p r a w a  o f i c y n a  I g p l ę t r o .

K U P U J Ę :
m e b l e ,  d y w a n y ,  m a s z y n y  d *  
s z y c i a ,  k o ł d r y  p l u s z o w e ,  f n t r a -  
g a r d e r o b ę  i  s p r z ę t y  d o m o w e .

P ł a c 9  n a j w y ż s z e  e o n y !
A .  W A J C M A N ,  D z i e l n a  N f l  1 9 .

1 p ł a c ę  n a j l e p i e j  z a  b r y l a n t y  
z ł o t o ,  p e r ł y ,  t ę b y  s z t u c z n e  

d y w a n y  1 f u t r a

N . W A R S Z A W S K I  
P io t r k o w s k a  9.

P a t r l s i r s k i  J ó z e l  t a g n l i ł  k 
z w o l n i e n i a ,  w y d a n y  p r z e z  ę  

p u ł k  S t r z e l c ó w  K a n i o w s k i c h  >■
K .  U .  L ó d / .  1 9 3 6 -T*

Poptrety fofiKnriji
n y w u j u  n a j a r t y ł t y c z n i e j  „ Z j u d n ^  
c z o n l  P a r t r e c i ^ o i  W s r z z a w s c f '  
O d d z i a ł  Ł ó d ź ,  K a r o l a  2 6 ,  o d  5  *e
8  w l o c z . 1956-

Sprzedam plac %
t y s i ę c y ,  C h o j n y ,  Ł ^ c i c a  7S,^°1 
s p o d a r z .
r p a d e u s z  i  A g n i e s z k a  A  d a m « * /  

z a g u b i l i  p a s z p o r t y  n l e m i 8<J'  
k l e ,  w y d a n e  w  P a b j a n i c o c h ,  ort 
t y m c z a s o w e  d o w e d y  o s o U 5* ^  
w y d a n e  w  g m .  Ł a k l s T t o .  1 9 5 1 iiiw y t i a n c  w  g m .  ł s s i s k o . 
I T r b a n i a k  F r a n c i s z e k  z a g n a j  

k a r t ę  b e z t e r m i n o w e g o  
w y d a n %  p r z e z  P .  K .  U .  w  Ł o £ * .  
rr ~ k i  ̂ ‘i 'r.7~„  .  c h ł o p i e c  lat 9  w  
f i  iley G ł ó w n a ,  J ó z e f  

G d y b y  kto wiedział. £¿¡¡1* * 
z n a j d u j e  proszę 'zawiadomić 1 
d 2l c ó w ,  Ł i d i ,  Kilińskiego 21-
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